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Otrzeźwienie
S praw cy  f  ch w a lcy  w o ln ego  handlu  za­

czyna ją  bać siię w łasn ego  dzieła. T y le  i  to 
m oanentalnydh ko rzyśc i ob iecyw a li ludno­
ści z  chw ilą , gd y  zn ies iony zostan ie „socya - 
łfetyczny po rządek " reg lem en taey i i  syste­
m u kartkow ego , a  tu  nag le  ka żd y  dosłow ­
nie dzień, od 15 lipca  począw szy, przynosi 
zm ian y  na  gorsze. Z  chw ilą , gd y  państw o 
um yło ręce, oddaj ąo w yżyw ien ie  ludności w  
ręce tak  „życ z liw ych *  je j s fer ziem iańskich  
i  kupieck ich , zaczę ła  się o rg ia  drożyzny, 
k tóra  —  w ed le  s tw ierd zen ia  u rzędow ego  —  
m  lip cu  os iągnęła  rekord , bo a ż o 26' 83 pro­
cent w yższe  ceny, n iż  w  czerwcu. Podczas 
gd y  za „socya łis tyczn ego  porządku 11 droży- 
Bua, u ję ta  s ta tystyczn ie  w  cytry, n ie  p rze­
kracza ła  m ies ięcznego  w zrostu  5 do 12 p ro ­
cent, to  dziś —  po n iespełna m iesiącu  w o l­
nego  handlu, —  osiągnęła  n iebyw a łe  przed­
tem  rozm iary .

Muszą to  przyznać zw o len n icy  w o lnego  
handlu i przyzn a ją  też, co fa jąc się w śród 
.wymówek i w yk ręeań  ze  stanow iska, k tó ­
rego  z taką braw u rą  b ro n ili  Z arów no s fery  
bezpośrednio in teresow ane, t. j. producenci, 
Jak i w olon taryu sze  w o ln ego  handlu, p rzy ­
znają , że w o ln y  handel n ie  spełn ił {o k ła d a ­
nych  w  nim nadziei, n ie d a ją  jednak  zap e ł­
nić za w ygran ą , pociesza jąc się, że przecież 
będzie lepiej.

Jeden z rep rezen tan tów  z iem ian  M ałopol­
sk i zachodn iej, p. Tu rnau , dochodzi do w n io ­
sku, że m oże przec ież by łoby lep ie j u trzy ­
m ać kontyngent. Teraz, k iedy  zboże ju ż w y- 
m łćcone i p rzew ażn ie  ju ż sprzedane, za pó­
źno na ten, —  zresztą  po łow iczn y  —  środek. 
N a leża ło , gd y  ju ż  kon ieczn ie chciano m ieć 
w o ln e  ręce w  rozporządzan iu  zbożem , przed 
żn iw a m i u sta lić  pew ien  procent ziarna, k tó ­
r y  ro ln icy  b y lib y  m u sie li państwu oddać, 
fteg o  n ie  zrobiono, m im o n aw o ływ ań  i cr 
strzeżeń , a  rezu lta t?  Oto rząd, przekonany, 
xe  p rzy  w o ln ym  handlu  iludność n ie m a za ­
pew n ion ego  w yżyw ie n ia  i  że nie będzie w  
s t ;n ie  podołać żądanym  cenom, ku pu je •,że­
la zn y  zapas" zboża po cenacn targow ych , 
'dcjąic tem  —  p rzy  w ie lk im  stosunkowo po­
pycie, —  ofcazyę do śrubow an ia  cen,

Dziś, gd y  w y  m łócono zboże led w ie  zagrza ­
ło  sp ichlerze, p łac i się za  setnar pszen icy i  
ż y ta  do  8000 i  w ięce j m arek, co dop iero  bę­
dzie, gd y  znaczna część zebranego ziarna 
zostan ie częściow o z jedzona  a  częściowo, 
w ed le  starych  w zorów , schow ana na  lepsze 
czasy? W ted y , pociesza ją  nas, rząd  o tw orzy  
swe sp ich lerze i  sypnie z  zakup ionych  za­
pasów. N a iw n a  to pociecha: rząd , w  k tó rym  
lu dow iec  jes t m in istrem  ap row izacy i, zrob i 
konkuremcyę boga tym  ch łopom ? B yć m oże, 
że rząd  pod nacisk iem  'konieoznośoi sprzeda 
zboże, ale z  pew nością  n ie po tak ich  cenach, 
które u k róc iłyby  ,,god z iw y  zarobek." jego  
pup ilów  i  jego  m ocodaw ców . Zresztą  o tw ar­
cie pow iadam y, że n ie  w ie rzym y  zap ew n ie­
niom, jak ob y  rzad  rozporządza ł zapasam i

w ysta rcza ją cym i do przetrzym ania, całego 
sezonu apro w iza  cy  jnego. Tę n iew ia rę  naszą 
op ieram y na tem, że jeszcze żaden m in ister 
aprow izacy i, od Ś liw iń sk iego  do G rzędziel- 
skiego, nile p rzedstaw ia ł stanu rzeczy, od p o ­
w iad a jącego  fak tom ; jeden  b y ł zaw odow ym  
optym istą , dru.gi narzędziem  p rzem ysłow ­
ców, trzec i jes t m ężem  zau fan ia  tych  w ła ­
śnie, k tó rzy  n a jw ięce j ro zb ija li s ię  za  w o l­
nym  handlem , a teraz chcą ludność m ie jsk ą  
nakarm ić —  hu m an itarnym i fra zesa m i

Łu dzą  się ci i  łudzą  innych, k tó rzy  piszą, 
♦że obecna ka tastro fa ln a  sytuacya jes t ty lk o  
przejściow ą, że pow odem  tego  jes t (nagły 
skok z  reg lem en tacy i do w o ln ego  handlu, 
że w o ln y  handel podniesie produfccyę k ra ­
jow ą  itd. Zapóźno przyzna ją , że zm iana 
by ła  zby t ryzykow n a , że pow inna  b y ła  od­
byw ać się stopniowo, —  w  ja k i sposób, k ie ­
dy  m y  w  rzeczyw is tości od październ ika  r. z. 
nie m ie liśm y  chleba i  w łaśn ie  w  czasie n a j­
w iększego  braku  na jbardzie j krzyczano 
przec iw  e ta tyzm ow i?  I  m y  n ie  tw ie rd z im y , 
jakob y  sam a reg lem entacya , sam o druko­
w an ie  i rozdaw an ie ka rtek  ch lebow ych  dtd. 
było  zb aw ien iem ; w ca le  n ie  —  je że li chleb 
na  ka rtk i m a być w ydaw any, to trzeba sobie • 
ten  chleb zabezpieczyć, a  w iadom o, że ze­
szłego roku  sekw estru  nie w prow adzono, a 
u staw y o kontyngencie n ie  w ykonano —  
w yn ik : n ie b y ło  chleba n a  k a rtk i ju ż w  trzy  
m iesiące po żn iwach .

Z  zadow o len iem  p rzy jm u jem y  do w iad o ­
m ości przyznan ie, że w prow ad zen ie  w o ln e­
go handlu  to b y ł „n a g ły  skok " ii że w łaśn ie 
ta  nagłość spow odow ała  w strząśm en ie z  po­
w odu  rap tow nego  w zrostu  cen. T o  ju ż jest,

a le  co da le j będzie? Chyba na jzapa leńszy 
zw o len n ik  w o ln ego  handlu  n ie będzie śm iał 
u trzym yw ać, że  w  kw ie tn iu  będzie taniej, 
n iż w  sierpn iu ; p rzec iw n ie  —  n aw et w  n a j­
lepszych  la tach  przednów ek  ch arak teryzo ­
w a ł się w yższem i cenami. Z pew nością  w ięc  
obecne „w strząśm en ie " z postępem  czasu 
jeszcze się spotęguje, a  k tóż  zdo ła  je  W y trzy ­
m ać? Luidność A ie jsk a , —  bo ta  jed yn ie  jest 
dotknięta, —  sk łada  się z  robo tn ik ów  i  u rzę­
dn ików , którzy, —  n ieraz  tę  p raw d ę już 
stw ierdzono, —  chcą żyć i  m uszą  w szystko 
robić, aby  sw ój dochód dostosow ać do cen. 
W id z im y  rezu lta t tego  m usu: w  lipcu  i  sier­
pn iu  rząd  m usia ł dać u rzędn ikom  jedno­
razow ą  pensyę i  pod w yższyć  m nożn ik , rer 
botn icy  zaś m uszą p rzy  pom ocy sw oje j b ro ­
n i starać się o dotrzym an ie k roku  drożyź- 
nie. I  (obłudą jes t narzekać na stnejki i  ci­
skać g rom y  na robotn ików , k ied y  sdę ten 
przym us s tre ik ow an ia  sam em u spow odo­
w ało. Czy sobie tak i pan, k tórem u  s tre jk  
g łod ow y  jes t solą w  oku, w yobraża , że r o ­
bo tn ik  żąda p odw yżk i d la tego, że w iększa  
kupa m arek  sp raw ia  m u  przy jem ność? A le ż  
dziś n a jc iem n ie jszy  robotn ik  w ie, że im  w ię ­
cej m arek  zarob i, tem  w ięce j muisi og ran i­
czyć swe potrzeby, tem  m n ie jszą  ilość  a rty ­
ku łów  m oże za  n ie kupić.

R acyę m a ją  ci, k tó rzy  tw ierdzą , że tak ie 
w strzą  śn ien ia zw iązane są z  pow ażn em i 
n iebezp ieczeństw am i gospodarczem i i  spo­
łecznemu, n iech jedn ak  w iedzą, że  oni w ła ­
śnie ponoszą za  to  odpow iedzia lność. K to  
w ypuścił byka  z  obozu, n iech  n ie narzeka, 
że p ie rw szy  dostał się na  jego  rogi. T rzeba  
było m ieć rozum  ;  w tedy , ld ed y  sdę.przy­
go tow yw a ło  obecne zło, a n ie teraz daw ać 
rad y  i  p rzes tro g i

If.

Podjęcie rokowań polsko-litewskich
(P A T ). Genewa, 11 sierpnia.

Bząd litew sk i zaw iadom ił, że delegacya  
litew ska, zgodn ie z  w ezw an iem  Hym ansa, 
p rzybędzie  dn ia  25 b. m. d la  rokow ań  z de- 
leoacyą  polską.

L IT W A  K O W IEŃSKA GROZI
(P A T ). Wilno, 11 sierpnia.

„Słoiwo W ileń sk ie "  podaje, że w  tych  
dniach odbyła  się narada w o jenn a  w obec 
Gatwanauskasa, kitóry p rzedstaw ił stan po­
lity c zn y  L itw y  kow ieńsk ie j. U trzym yw a ł 
oo, że na poko jow e zakończen ie sporu p o l­
sk o-litew sk iego  rząd lic zyć  n ie m oże. Roz­
strzygnięcie sporu może nastąpić tylko orę­
żem. M ów ca podniósł, że L itw a  zn a jdu je  się 
w  bardzo ciężk ich  w arunkach  i  bez W iln a  
n ie  m oże istnieć. W  (dyskusyi w y tw o rzy ły  
się d w a  obozy : jeden, z łożony z m łodszych 
o ficerów * p ragn ie  w o jn y , podnosząc, że ar­
m ia  litew ska  jes t dosyć silna i głosząc, że 
do K ow n a  P o la c y  m og lib y  w e jść  ty lk o  po 
trupach ; drugi obóz, sk łada jący  się że star­
szych  o ficerów , przew ażn ie  (byłych w o jsk o ­
w ych  rosyjsk ich , ośw iadcza, że w o jn a  z P o l­

ską jes t sza leństw em  i  zgadza  się na  p rzy ­
jęc ie  p ro jek tu  Hym ansa. Spraw ę sp recyzo­
w ano w  ten  sposób, że należy szykować się 
do wojny i  być w  pogotow iu , aby w ięce j w y ­
ta rgow ać od Po lsk i. Jak w ładze  w o jskow e 
kow ieńsk ie  s ta ra ją  s ię pod trzym ać n ap rę­
żen ie sytuacyi, św iadczy, że ce lem  zan iepo­
ko jen ia  op in ii publicznej rozpuszczają  po­
g łoskę, że gen, Ż e lig ow sk i trzym a  sw e w o j­
ska w  znaczoem  pogo tow iu  i  przegrupow u- 
je  je  d la c d ó w  o fenzyw nych ,

LITEW SK IE  PRZYGOTOW ANIA  W O ­
JENNE  

(P A T ). Wilno, 11 sierpnia.
ZT«row na donoszą, że w  ostatn ich dn iach 

w zm a ga  s ię  gorączkow a  o rg a n iza c ja  w  od­
dzia łach  partyzanckich . O dbyw ają  s ię  cią­
g łe  ćw iczen ia  i  dozbrajaniia. O ddzia ły par­
tyzanck ie  o trzym ały  now e transporty  bron i 
i  am unicyi. K a żd y  partyzan t o trzym u je  je ­
den karab in  i  100 ładunków , oraz dw a  g ra ­
n a ty  ręczne. Oprócz tego  oddział otrzym a 
karab iny  m aszynow e i  d z ia ła  

. — OOOi=!ł
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LIcytacya separatystyczna I endeckie
. warcholstwo

Endecki „Kua-yer Poznański1* pisze:
„N iedzielny „Przegląd Poranny" —  pismo 

mało znane *\v Poznaniu i nie reprezentujące ża­
dnego odłamu opinii politycznej —  wynalazło 
nielada, jak na sezon ogórkowy, sensacyę —  o 
przygotowującym  aię rzekomo u nas rókoszu, 
spisku, jczy buncie przeciwko Ił zoczy pospolitej. 
Jako dowód przytacza „P rzeg ląd " projekt rezo- 
lucyi, która ma się uchwalać na w iecach i  (któ­
ra  zaw iera m iedzy innemu żądania samorzą­
du lad m in istracy j n e go, gospodarczego i wojsko­
wego na wzór autonomii bawarskiej, oraz usta­
nowienia namiestnika dla naszej dzielnicy.
I nam się w projekcie rezolucyi — o ile jest 
autentyczny V— różne rzeczy nie podobają — 
wdać, że jest on politycznie nieprzemyślany, a 
niektóre postulaty są nierealne. Ale, jeżeli „Prze­
gląd Poranny" czyni z tego rokosz, bunt czy 
nawet „bolszewizm", to nazwać to trzeba grubą 
i swawolną przesadą, która, świadczy o braku 
powagi i ‘poczucia odpowiedzialności u młodych 
redaktorów „Przeglądu".

Dalej gniewa się „Kuryer", iż „Przegląd" 
pckikreśla przyteoi OBd®cy®i
chociaż Łudzi© owi, chcący nawarzyć piwa... ba* 
warsteikigo, działają na własną rękę... Ni© jest 
to jednak rzeczą tak dziwną. Endecya, chcąc 
mieć do swojej wyłącznej dyspozycji, dzielnicę 
■wtolkapoJ&ką, ni© tylko podtrzymywała, ale i- 
podsycała w  miej instynkty partykularyzmu. _W 
tan sposób przygotowywała grant 1 dla takich 
haseł, które są przelicytowaniem jej akcyi 3e* 
paratystycznej.

Możemy sobie wyobrazić, jak w  drodze pan­
toflowej poczty (usiłują endecy w  Poznaniu przy 
każdej sposobności przeciwstawiać zdrowe ży­
w ioły (poznański© —  zgnili źuie warszawskiej — 
skoro ten ton tak uderza nawet u koresponden­
tów  poznańskich ich prasy warszawskiej.

Czasem wychodzą przedziwne sprzeczności.
W  jednym i  tym  samym numerze centralne­

go organu endeckiego „Gazety .Warszawskiej" 
czytamy —  z Poznania:

.„-W chwili wybuchu powstania (górnośląskie­
go rząd ccntrałnjr odmówił nawet aprowidowa- 
nSa Górnego Śląska, a całą aprowizację pia­
stowskiej dzielnicy oddał w ręce warszawskie­
go Czerwonego Krzyża.

I  jaki był skutek? Oto ten m. p„ Se do 27 
maja b. r. ten Czerwony Krzyż pod swoją fir­
mą dostarczył Śląskowi 40 wagonów kartofli, 
podczas gdy samo Poznańskie wysłało ich do 
dma 24 maja 166 wagonów.

Zatem doszła na Śląsk (nawet nie czwarta 
część tego, co dostarczyło samo Poznańskie, a 
i to tylko dzięki temu, że Poznańczycy, poucze­
ni doświadczeniem, wysyłali swojo transporty 
pod silną eskortą zbrojną. Tym  sposobem do- 
kazali tego, że późniejsze wysyłki dochodziły; 
w całości i bez w łok i. 1

Ale gdzie się podziały, czy, kiedy i jak do­
szły ofiary byłej Kongresówki?

Wszystkie (takie nadużycia wywołały rzeczy­
wisty ruch odśrodkowy W b. dzielnicy pruskiej".

Eto przeczyta- t© słowo, dojść może do prze* 
konania, że Górny Śląsk, złośliwie opuszczony 
przez rząd polski, a wydany wyłącznie na apro* 
wfeacyę Gz. Krzyża, o którym autor odzywa się 
w  sposób, kwestyonujący w  oczach czytelnika 

ćbardzo wyrajanie jego rzetelność, cierpiał i (der* 
pi na brak aprowizacyi.

Ni© wiemy, j-aJk ze siwojego saafarsbwa w yw ią­
zał się Cz. Krzyż i  ni© naszą rzeczą jest ujmo­
wać saę za nim. Świadomą natomiast napaat* 
liiwością jest, gdy organ endeciki -zarzuca rzą­
dowi, ż© ofteyalmie ni© oibjął w  swe ręce apro* 
Wizła-cyi G. Śląsika, gdy mu równocześnie wyty= 
ka, że tymczasem planuje jakąś pomoc dla ból* 
szewików.

To zestawienie ma czytelnikowi endeckiemu 
podsunąć insynuacyę: Bolszewtilcy mu się w ido­
cznie bliżsi...

Jeżeli rząd rnusdał się wyryczać jafltąś insty- 
tucyą humamtamą w akcyi żywnoiścaowego do­
pomagania powstańcom, to dlatego, że był pod 
presyą —  tej, przez endeków zia przewodniczkę 
naszą, której zawsze ślepo słuchać należy, ob* 
wietszemrej ententy,

Enitenta nie pozwialafła rządowi polskiemu na 
jakiekolw iek wyrażanie solidarności z po* 
Wstańcami gjóamośląskimii, na jakikolw iek od* 
ruch pomocniczy wobec nich. Rząd polski nto 
fcył tu panem swojej woli, lecz stał pod kura* 
telą ententy.

M y  sami zwalczamy rząd, ale taka taktyka

nie jest walką z rząidem, jeno podjudzaniem i 
ni© po to nawet, -ażeby zagrozić egzystencyi te­
go rządu-, lecz ażeby warcholić w  duchu sepa­
ratystycznym! Spadł z ust knebel niemie-oki, 
Więc można sobie na wtancholstwie użyć.

A  ten przytyk do „Bolszewii"?
Jeżeli rząd polski przemyśliwa nad tem, aże­

by wraz z całą Europą i  Ameryką d-opomódz w  
jakiś sposób dotkniętym straszną katastrofą 
milionom ludzi, t-o -działa tu i  wzgląd bumani* 
tamy, który wobec takich rozmiarów klęski od* 
żywa 'się wszędzie — bez wzglądu na to, jak da* 
n© rządy zapatrują g ę  .n  .politykę bolszewicką.

Działa i  wzgląd praktyczny, samozacbowaw* 
czy .

Wszak Polsk-a graniczy bezpośrednio z  tą Ro* 
syą, w  której milliony ludzi dotknąć moż-e sza ł 
głodowy, -gdzie rozwinąć się mogą w  tempie je ­
szcze straszni-ejs-zem wszelkie epidemie. A  zara­
zy ni© liczą się z granicami policycznemi. Głód 
dziś w  porze, gdy zboże powinno rozpierać sto* 
-doły. Jakież jutro zarysowałoby się tam, gdyby 
inn-e narody palcem nie chciały rus-zyć?

A le powróćmy do sprawy górnośląskiej i  zaj* 
rżyjm y do następnej korespondicncyi, datowia* 
nej z Katowi-c (tenże sam numer „Gazety War* 
szatwskiej" —  216-ty). Czytamy tam:

„Powstanie ostatnie spowodowało, że naród 
-polski a  przeczuloną serdecznością dostarczał 
wszelkiego ro-cŁaaju artykułów spożywczych 
przybyłym do Polski kupcom, handlarzom i  
pośrednikom śląskim, którzy wszyscy rzekomo 
zabiegali około „wyżywienia Modnych powstań-, 
ców." }

Sprowadzono prawiio ze wszystkich stron 
Polski żywność, żywe bydło i nierogacizną, a 
czego ogromny procent zmarniał w  drodze. Sza. 
iowano niesłychanie lekkom yślnie tym i Srogo- 
cennymi m ateria łam i, ale można było jeszcze 
m ieć pewne wyrozum ienie dla tego faktu ze 
względu na niełcd, spowodowany powstaniem.

Faktem jest. że na powstaniu wiele jedno­
stek, i  to zw ykle m oralnie wcale nie najlep­
szych, dorobiło się ogromnych (sum.

Zdawaćby się musiało, że po zlikwidowaniu 
IM wstania ten szalony taniec powinien był 
ustać. Niestety, tak nie jest, i  to fz ogromną 
szkodą dla Polski. Dziś zalewają Polskę chmary 
różnych „aprewizatorów śląskich", którzy, prze­
płacając tam artykuły spożywczo, (bydło, nie­
rogacizną i di*ób, wszystko to wywożą rzeko-mo 
na Śląsk, w istocie rzeczy zaś przez Śląsk do 
Niemiec, zarabiając jpa (niskim etanie waluty 
polskiej niesłychane sumy. Ćo producentom pol­
skim (wydaje -się drogo (sprzedanej to d  ślą­

scy spekulanci uważają za nabyte -za (bezcen 
z powodu niskiego stanu waluty polskiej, tak, 
że za swe pośrednictwo wywozowe do Niem iec 
dostają ogromne wynagrodzenie.

Zdaniem mojem, władze polskie po.vinny na 
razie zakazać wszelkiego wywozu artykułów 
spożywczych i innych towarów pierwszej potrze­
by na Śląsk, dopóki sprawa przynależności tego 
kraju nie będzie rozstrzygnięta. Dziś żywność 
przychodzi na Śląsk z N iem iec w  dostatecznej 
ilości, nie należy w ięc ogałacać z (niej Polski. 
Dopiero po rozstrzygnięciu losów Śląska będzie­
m y musieli na seryo zabrać się do aprowddowa- 
nia tego kraju, sa w tedy nie będziem y m ieli skąd 
brać towarów, bo Polska jeszcze n ie obfitu je w  
nie tak, żeby można z (niej czerpać i wywozić 
przez Śląsk do Niem iec, li-tylko po to? by k il­
kaset czy nawet, k ilk a  tysięcy paskarzy dora­
biało się .majątku."

A więc Górny Śląsk nie głodował z w iny Pou- 
ski.

Go "więcej, igdy w  poprzedniej korespomdemcyi 
z Poznania wytykano paskarskie praktyki Kom- 
gresowiaków — żydów i  nieżydów, którzy clinia* 
rą rzucili się na Poznańskie, wykupując wszy* 
stko i powodują© drożyznę, tu dowiadujemy się, 
że takaż chmara ni© Królewłaków, ale -kupców 
śląskich nie na pasek naiweit, ale na -wywóz do 
Niemiec wykupywała artykuły spożywcze we 
•wtszystkiich dzielnicach Polski, a Więc i  w- b. 
Królestwie i  w  Mało-polsce.

Rozumie aię, za działam© takich pijaw ek nitkt 
rozumny nie szerzy niechęci do ziemi, która 
je wydała.

Nieuczciiwa1 spekulacya ni© jest znamienną 
cechą jednej dzielnicy.

Poznańskie, ni© zniszczone wojną, ma "Więcej 
ziemiopłodów, niż "wschodnia część Polski — 
więc spekulanci z  Warszawy grasują w  Pozna* 
nilu; gdyby odwrotnie —  wojna dotknęła była 
bardziej WiellkopoLskę, spekulanci % Poznania 
grasowaliby w  Warszawde... T-ak, jak spekulan­
ci n ie wystarczającego sebi© aprowi zacyjn-ie 
Górnego Śląska szukali żeru i  w  fi). Królestwie,

Ale, powtarzamy, najznami ©niniejszą jest tu 
rozbieżność obu korespondencyj w  „Gazecie 
Wa-rszawsklej Gdy poznańska korespenden*
cya nsiJuje dowieść, że rząd centralny d c . tepfl 
stopnia lekceważy sobie zachodni© kresy, że ni© 
lic z y ł  zająć się aprowizacyą G. Śląską i kraj 
iten nnisiał głodować (a .w ięc : w iw at sepana.- 
tyzm l), druga — z Katowic menłozuje rząd, że 
nie zakazał nadmiernego wywozu na Śląsk i 
ostrzega, że za- tę lekkomyślność, -o ile  ona jak 
najprędzej nie ustanie, mogą wkońcu „drogo 
zapłacić naród -polski i  lud śląski1*, gdy Poklka 
będzi© istotni© musiała stać się żywicielką 
przyznanej je j części G. Śląska...

A le endecya ma tak wytresowanych czytelni*. 
kÓw, że potrafią się oburzać i  tak i  na opak...

O  wojsko niemieckie w Gdańsku
Dalsze echa skandalu w parlamencie gdańskim

„G azeta  Gdańska11 p isze pod datą 7 b. m.: 
„Wczorajszem posiedzeniem sejmu (gdań* 

siki ego powinien zainteresować się polski ni1* 
nister spraw zagranicznych, p. Skirmunt, a 
niemniej Liga Narodów, która posiada pro* 
teffctomait nad W. M. Gdańskiem i  tem samem 
bierze odpowiedzialność za wszystko, co się 
tu (dziej e pod okiem jej zastępcy, W . Komi-sń- 
rza Lagi Narodów.

Na wczoraj szem posiedzeniu posłowi© so- 
cyałlstyczni. wnieśli dowody, stwierdzające, 

że senat dla ratowania swego stanowiska 
sprowadził do Gdańska wojska niemieckie.

Senat poprzednio, gdy sprawę tę podniosła 
„Danz. Arbeit-er 2tg.“ , a przed tem jeszcze 
„Gazeta Gdańska1*, zaprzeczył temu gołosło* 
wni© w" pismach niemieckich. Gdy w-czoraj 
jednak w  sejmie pos. Raubo postawił katago* 
ryczne żądani©: „Domagam się od przedsta* 
wticiela senatu stwierdzenia, czy wszyscy żoł* 
ni erze „Sipo‘‘ są G dań szczanami" —  senat na 
pytanie to nie dal żadnej odpowiedzi. M ilcze­
nie to senatu w  taj drażliwej sprawi© jest 
charakterystyczne. A  po®. Raube przytoczył 
ciekawe szczegóły:

„Istnieje ścisły związek, między taj nami OT- 
ganizacyamł wojskowemi na G. Śląsku i w 
Gdańsku.. Reafccya plainow-ała pewni© rzeczy 
na G. Śląsku, alby stworzyć ścisły* związek 
między Piusam i Wischodniemi a Pomorzem 
niemi-eakiem. Wojska niemieckie przyszły do 
Gdańska drotjo merskg, B jioby  ciekarwem do* 
wiedzieć się. czy stało się to z wiedzą i zgodą 
rządu niemieckiego w Berl*n?o."‘

Zapew ne, że obecnie rząd  polak i zanadto 
jes t zaabsorbow any spraw ą górnośląską, 
ażeby z odłą konieczną energią w ystąp ić  
p rzec iw ko  tem u, iżb y  sp raw u jący  rzą d y  w  
Gdańsku senat w a ży ł się z ja k ie jk o lw iek  
racy i sprow adzać sobie żo łn ierzy  z N iem iec. 
Ale tej sprawy zaniedbać absolutnie nie mo­
żna! W  tak im  raz ie  całe wyoidrębniende 
Gdańska z  R zeszy n iem ieck ie j b y łoby ty lko  
farsą, gd yb y  puszczono płazem  to narusza­
nie kordonu gdańskiego przez uzbrojonych 
Niemców z Rzeszy, —  nie zm ien ia  to posta­
ci rzec-zy, że p rzyw o łan ych  p rzez  rząd  gdań­
ski.

A teraz pow róćm y jeszcze do ech skan­
dalu  z  aresiztowaniem  na sali obrad dwru 
posłów. Z  przy jem nością  -stwierdzić m oże­
m y, że frakeya  po lska  w  parlam encie gdań ' 
sk im  za ję ła  tu  stanow isko p rzyzw o ite  i  o- 
parte na poszanow aniu  ustaw. N ie  znaczy 
to byna jm n iej, ażeby CPolaków, osiadłych 
w  Gdańsku, po-c-zytywać w  czam buł za  prze­
c iw n ik ów  reakcy i i  je j m etod rzą d zen ia

A le  rządząca w  Gdańsku k lik a  reak cy j­
na pruskoTiakatystyczna, ja k  w spom in a liś ­
m y, rów n ie  dotk liw i©  da je w yczu w ać swoją 
p rzew agę Po lakom , jak  i pa/rtyom robotn i­
czym.
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T o też  w  obronie przed  gw a łtem  tej reak- 
eyi, sk ierow an ym  w  danym  w yp ad ku  prze­
c iw ko  posłom  kom unistycznym , w ys tąp ił e 
m ow ę, żyw o - oklaskiwaną, n a  lerwicy, —  m ó­
w ca  fra k cy i polsikiej, m ecenas Łangow sk i.

Z  jego  w yw od ów , a  z d ru g ie j strony z o- 
k rzyk ów  i  sprzeciw ów , k tó rym i m u  p rzery ­
wała m ow ę hakatystyczna  wliększość, (wi­
dać dobitnie, ja k  za wszelką cenę chciała 
la  większość usprawiedliwić zamach poli­
cyjny na swój własny parlament. Poseł Łan- 
gow sk i p rzy tacza  art. 20 kom stytucyi gdań­
skiej i rów nobrzm iący  pa ragra f 11 niem ie- 
ak iego kodeksu karnego, op iew a jący , że ża­
den poseł n ie m oże być czy to  za sposób 
swego głosow ania, czy za  ja k iek o lw iek  w y ­
pow iedzen ie  się w  sw oim  charakterze po­
selskim —  pociągany do odpow iedzia lności.

D gw ałc ie, dokonanym  w  murarih parla ­
m entu, w yra ża  się, że „ch odz i tu  o postępo­
wanie, co do  k tórego  niema w żwiecie p r z y  
k ładu ". W  d łuższym  w yw od zie  obala  pod­
stępną konstrokcyę obrońców  senatu gdań­

sk iego.
„Decydujące —  mówi —% zachodzi zatem py* 

tasoi®: czy panowie Schmidt 4 R abu  w  ób* 
Btrukcyi swej działali, jako posłowie, z przy* 
wMejern. z artykułu 20 konstytucyi i  czy dzŁa- 
łmnriia. ich ohatrukicyjn© podpadają pod miano 
owych właśnie w artykule 20 cytowanych 
„wypowiedzeń się". literatu ra  i  orzecznictwo 
Dgodne są w  tem, że pod miano „wypowie­
dzeń Bię“  owycih podciągnąć należy wsayst* 
SCie działania posłów —  byleby tylko nie pi®y* 
ario do cielesnych obrażeń.

Cytują wyrok sądu Rzeszy w Łapsku z roku 
1913, publikowany w  „Deutsche J nristen^Zei* 
itong“ str. 896. Oto jedyna granica... Granica 
te, przez posłów Schmidta i  Raima została za* 
chowana. N ikt z  nas, którzy byliśmy obecna 
u a  krytycznem posiedzeniu, cielesnych otora- 
ień  nie widział. (A  jednak! z prawicy).

(Panowie macie na m yśli to, co w  końcu u- 
earyuił poseł Schmidt, że gdy już prezydent 
posiedzenie przerwał, a kolega Niehuuą nie 
widząc tego, dalej mówił, (wtedy Schmidt o- 
tonóclt go do prezydenta, by się przekonał, że 
Saż dawno po wszystMem'- N ie było tu ciele* 
snegto obrażenia, gdyż kolegia .dr Niełuuus sam 
postąpienie to Schmidta w  oczywiście żarto* 
pliiwy pojął sposób. Frakeya polska odniosła 
przekonanie, że agresywnego postępowania 
pa.T»a Schmidta i  wówczas ntie było wobec za­
chowywania się sameg-o rzekomo „atafcowa* 
nogo". Dalej: Jeśli później poseł Schmidt w  
wysoce ■ubliżający sposób zwrócił się tylną 
swoją częścią do panów senatorów i  p. Jewe- 
lowśikiego —  było to bardzo niedelikatnie i 
pożałowania i potępienia godne —  cielesnego 
jednak obrażenia i  w  Jtym przypadku nie było.

LILI W OYNiCZ

O L IW IA  L A T H A M
POW2ESC Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
92 Marya Kreczowska

O tw orzy ła  okno. Z im n y  deszcz sm agnął 
ją  po tw arzy , gd y  się w ych y liła - B ło tn y  pu­
stą u licą  w lo k ły  się trzy  stare szansouiistki- 
Pstre, przem ok łe ga łgań k i ich  sukien, roz­
w iew a ł w ia tr, k ok ie tery jn e  kapelusze z  cza­
sów  m łodości zbak ierow a ły  się na obrzyd­
łych, m iedzianego  k o lo ru  perukach. Jedna 
z  nich, usłyszaw szy, że ktoś o tw ie ra  okno, 
w y ję cza ła  ca łą  latanię o z im n ie, o g łod zie  
i na igraw ap iu  się u lic zn ik ów  i  zmów o  zim ­
nie i g łodzie. Z b ezc zeszczon a  kępka  siwych! 
w łosów , w ysu n ąw szy  się z  pod peruki, bez­
w stydn ie  m uskała  je j pom a low an y pali­
czek.

—  N a  nocleg, d roga  pan i! T y lk o  na no­
cleg...

O liw ia  rzu ciła  im  pien iędzy, w ym ow n ym  
gestem  p rzyk łada jąc  pa lec do ust. W szyst­
k ie trzy  s iostry  chudem i ręk am i posła ły  je j 
od ust pocałunki i  dalej p o w lok ły  się u licą.

K a ro l jęczał, ciężko oddychając. W róc iła  
do łó żka  i d ługo pa trzy ła  na chorego. Zda ła  
do la tyw a ły  słabe, u rą g liw e  tre le :

„A ch . wie... is t es... łie ra lioh - schon...
Pom yś la ła  o W łod z im ie rzu  i  p o  i ł̂z piiar

(„Wywrócona szklanka wody"! Głos z prawi­
cy.)

I przy owej wywróconej szklance wody nie 
było cielesnego iŁitaku. Zresztą nie wiem, kto 
ją  obalił czy może sarna stię nie wywróciła  
wiśród zamieszania. Pamiętać przytem wszy- 
sttoieim należy, iż o obstrukcyę chodzi, ata* 
fcótw cielesnych przy niej nie było, jak  sami 
namowie wiecie. Konstrufecya wasza sztuczna 
jest oczywiści® i  umyślnie naciągacie fakta, 
by udowodnić to, co W am  potrzebne.
M ów ca  podkreśla  da lej to, o czem  juą p i­

saliśm y, m ianow ic ie, jak mógł prezydent 
Izby przelewać swoją władzę na kogo inne­
go, gd y  n iem a żadnego przepisu , dozw a la ­
ją cego  na tak ie  p rzekazyw an ie  w ład zy ; jak  
m óg ł dopuścić, ażeby parlam ent stał pod 
kom endą organu  p o licy jn ego !

A le , ja k  w spom ina!H m  y, oa jeb arak tery - 
styczmiejsz® było, gd y  p raw ica  u s iłow a ła  —  
wbrew oczywistości, —  udrwodinić, że are­
sztow an i posłow ie dopuścili sdę pobicia ko­
goś, co ju ż  w ed łu g  orzeczn ictw a  trybunału  
Rzeszy w  L ipsku  przekracza łoby  dzia łan ie  
poselskie, za  k tóre  n iem a odpow iedzia ln o­
ści.. P rzy taczan o  w yw rócen ie  się szk lan k i 
z wodą, ja k o  dowód, że aresztow an i posło­
w ie  dopuścili się bó jk i!

W  tak im  razie  ohwiejmość stołu, u staw io­
nego na trybunie, decydow ałaby o tem, 3zy 
posłownie oponu jący m a ją  się znaleźć pod 
kluczem , czy  nie. W o ln ość poselska zależa­
łaby  od n óg  stołowych...

Konlerencp robotników 
przemysłu metalowego

W arszaw a , 9 sierpnia.
W  dniu ? sierpnia została zwołana konfereo- 

cyu przez Zarząd Główny Związku lóbotoików  
przemysłu metalowego w  Polsce z przedstawi­
cieli delegatów robotniczych hut metalowych w  
Polsce,' na którą przybył: tow. Kazek W aw rzy­
niec, Sekretarz okręgowy Zw. Rtob. przem. 
motał, z Sosnowca, Korzec Szczepan (Huta Ban* 
ikowei). Czyżewski Bartłomiej (Huta Katarzyna 
i  (Millowic®), Półaczek Franciszek (Zawiercie), 
Żaźmierczak Józef (Huta Handke), Dymek Piotr 
(Huta „Jadwiga" Trzebinia), Szymczak Józef 
'Starachowice) i  Porębski Apolinary, przewod­
niczący (Zarządu Gł. Zw . rob. przem. metal. 
Przewodniczył tow. Porębisfei, sekretarzował 
tow. J. Kaźmier czak. Porządek dzienny obejmo* 
wał punkty: 1) kryzys ekonomiczny w  hutach,
2) sprawozdanie delegatów (poszczególnych hut,
3) stanowisko przemysłowców i  rządu w  sto­
sunku do kryzysu ekonomicznego w  hutach, 4)

w szy  pozazdrościła  ttmi je g o  losu. On p rzy ­
na jm n ie j n ie żył.

R O Z D Z IA Ł  XV.
G dy dok tor B u erger pow iedz ia ł O liw ii, że 

n iebezpieczeństw o m inęło, podniosła  lek ko  
brw i, ja k  z w y k ł czyn ić je j o jc iec  i  n ie rzek ła  
an i słow a. U czucie an typaty i, n iem a l stra­
chu, ja k im  go  p rze ją ł je j ch łód p rzy  p ie r w  
szem  spotkaniu, zinów ow ładn ęło  n im  na 
jedną  chwałę z  s iłą  n ieprzezw yciężon ą ; ró ­
w nocześn ie jedn ak  westchnął, czem u n ie 
m oże m ieć podobnych dozorczyń  p rzy  in ­
nych  swycih pacyentach. Odszedł, zastana­
w ia ją c  się nad d z iw n ą  anom alią  człow ieka, 
zad a jącego  sobie ty le  trudu  d la  ocalen ia  
czy jegoś życ ia  i  obojętn ie przyjm iu jącego 
■wiadomość, że życ ie  to  zosta ło  ocalone.

Istotn ie, obojętne je j b y ło  wsizyistko, próaz 
przew iez ien ia  chorego za w sze lk ą  cenę i  ja k  
n a jrych le j do A n g lii. B liskość g ran icy  r o ­
sy jsk ie j straszyła  ją  ustaw iczn ie, w e  śnie 
i  na ja w ie  czu ła je j sąsiedztw o; p rzeryw an y 
spoczynek zak łóca ły  je j senne w id z iad ła . 
C zy usilnie na legan ia  s fe r  w p ływ ow ych  n ie 
m ogą  spow odow ać w yd an ia  przestępcy po­
lityczn ego  R osy i?  A  naw et tbez tego, czegóż 
n ie m ożna  zrob ić  za  pom ocą przekupstw a 
drobnych u rzędn iezków  m iejscow ych  w  m a 
łe j, ospałej, obskurnej m ieścin ie, tak  b li­
sk iej „w a łu ", tak  da lek ie j od  w id ow n i pu­
b liczn ej?  B yw a ły  już tak ie w ypadk i, jeś li 
n ie tn, to na g ran icy  ba łkańskiej. Zakrząt- 
nąć się zręczn ie, a  sp raw a w ca le  n ie beclzae

uj edniostaj niemi® akcyi i lokautów w  zagłębiu
dąbrowtsikiem. Po sprawozdauiiaicli, złożonych 
przez delegatów i zreferowaniu caiokszltaltu 
kryzysu i  stanowiska klasy (robotniczej, oraiz 
przemówieniu tow. Kaźimiietrczaka, który ujął 
również spnaiwę kryzysu z punktu widzenia e- 
konomiczniego,, jak  również możliwie rozwiąza­
nie tej sprawy. i  po przemówieniu delegatów, 
przyjęto następującą rezolucyę, zgłoszoną przez 
tow. Kazka i  Kaźmierczaka!

„Zarząd Główmy Związku robotników parzeń 
mysłu metalowego w  Polsce, powodowany kry* 
rysem w  przemyśle metalowym, a  szczególnie 
w  diziale hutniczym, na zwołanej konferencji 
dnia 7 sieipndia przy współudziale przedstawi* 
cieli robotników wszystkich hut w! Polsce, po 
szesegółowem sprawozdaniu i obszerniej dysku* 
syl przyszedł ido najzupełniejszego przekonania, 
żo pozorny kryzy® jest aitocyą, skierowaną prze­
ciwko klajsie rohot-riiczej i  jej dotychczasowym 
zdobyczom, która wywołać musi z natury rze­
czy ze strony tejże tprzeciilwiaJkcyę, następstwem  
czegto będą ostre starcia i  niepożądane stra/ty 
społeczne.

Celem uniknięcia tychże przedkładamy mi­
nisterstwu przemysłu i  handlu oraz miniilstar* 
stwu pracy i  opieki społecznej następujące de*
zytdenarty:

1. Natychmiastowe przystąpieniu do zlikwiido* 
wania kryzysu ekonomiczn ego hut przez odipo* 
wtitedmie zastosowanie środków rozporządzafl- 
nych, a  kończących sdę na Zarządach przymu­
sowych i  upaństwowieniu hut. Międizy tem 
przez: a) miińsfierstwo przemysłu i handlu w  
porozumieniu się z ministerstwem tskarbu po* 
czyni najdalej idące kroki, celem spotęgowania 
kredytu hutom ii wytwórniom, dla utrzymania 
produkcyi i udoskonalenia technicznego tych* 
żc, b) ministerstwo przemysłu i  handlu ułatwi 
zarządom hut nabyci® potrzebnych, do produsk* 
cyi surowców, szczególnie toojksu, zsaś ■wyda po* 
lecenie tymże pełnego zatrudnienia pracowni­
ków na czas przejścia przy robotach rekon- 
strukcyi, reperacyi itp., celem unriiknięcia bez­
robotnej ulicy, c) m ie. przem. i  hanidin wyda  
natychmiastowe zarządzenie, by wiszetkia (po* 
trzdby maszyny, przybory i przyrządy do po* 
trzeb produkcyi zamawiam.® i wykonywam® by* 
ly w  państwie poiSklem bez względu na. przyna* 
leżność państwową, kapitału zakładowego da­
nego przodsdi^hiortstwa, z wyjątkiem nieistnieją­
cych zakładów wytwórczych pożądanego arty­
kułu.

2. Mim. przem. i  handlu w  porozum ienfiu z 
mam. pracy i  opieki społ. powoła Ido życia radę 
.hut, zoiżoną, z 1 przedstawiciela przemysłu i 
hanidłu, 3 przedstawicieli przemysłowców:, 4 
przedstawicieli robotników pod przewodnie* 
iwem ministerstwa pracy i  opieki społecznej, 
celem regulowania żywotnych potrzeb tegoż 
przemysłu.

3. Min. przem. i  handlu 1 w  porozumieniu z 
min. spraw  zagranicznych poczyni jalkimajrych* 
lej starania w  doprowadzeniu koniwencyi hain* 
dlowej z sąsiedniemi narodami do pozytyw* 
nych dla państwa polskiego rezultatów.

trudna. Trochę pogróżek , trochę pochleb­
stwa, trochę p ien iędzy, rozdanych  przez 
uśm iechn iętego rosy jsk iego  agen ta ; spiesz­
ne porw an ie  w  ciem ną noc; pozorne śledz­
tw o  pokątne; k ilk a  gw a łtow n ych  protestów  
w  prasie, inrterpełacya w  parlam encie, dy­
p lom atyczn e w y ja śn ien ie  i  koniec. —  Zda­
rza ło  się, —  m ów iła  sobie dzień  po diniiu, 
noc po nocy, —  czem uż n ie m ia łoby  się zd'a: 
rzyć  (znowu?

Opętania tą  straszną trw ogą , uw ażała , że 
dru g i w yrok , zaw ieszon y nad je j pacyen- 
tem , m n iej jes t po tw orn y ; w szystk o  —  m y ­
ślała, —  by łoby  znośne, gd yb y  ty lk o  zdo ła ła  
usunąć go  z m iejscow ości, na (którą pada ją  
jeszcze^ cien ie Rosyi. O czyw iście, że koniec 
nastąp i rych ło, lecz na z iem i angielsk iej 
m ożna  go  będzie znieść bez tego  strasznego 
lęku.

N ie  m ogąc zasięgnąć n iczy je j rady, zapy­
ta ła  K a ro la  sam ego, skoro ty lk o  by ł w  sta­
n ie zrozum ieć i  odpow iedzieć, czy nie oba­
w ia  się ze strony rosy jsk ie j p róby u jęc ia  go 
za  pom ocą środków  lega ln ych  lub n ie lega l­
nych?

—  Ocli, n iem a obawy, —  od pa rł ze słabym  
akcentem  daw nego  sw ego  łakoimzmw. — f  

P o rw an ie  byłoby- tu  zbyt ryzykow n e ; to  nie 
Rum un ia  lub T u reya ; a co do w ydan ia, to 
ci w  W ied n iu  zbyt są przyzw oici. M ożeby 
m nie w yd a lili, gd yb y  •Kosyąnsie bardzo na­
lega li, a le  w  każdym  razie pozostaw iliby  m i 
w olność w yboru  gran icy.

• (C iąg dalszy nastąpi),
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PtzywtŁąjrają.© do powyższych żądań w le W e  $P| —  Jakie (władze będą decydow a ły  o tem ,
maczemae dla dobra apołcczmegjo, w  szczegó lno-f k to  o trzym yw ać będzie k a rtk i?
ścd dfla klasy praoująoej, domagamy się od min. ? .| __  W ł  d s a m o r z ą d o w e  m ie jsk ie  i  gm in- 
przem. i  handlu i  mm., pracy i op. spał. wzięcia ' * a J 6
tychże .pod rozwaigę i w  j aikna jikrćtszym czasie ne*
ndzMeaiia nam zadawalnaaaąeej odpowiadał" —  A  k to  będzie p ok ryw a ł różn icę pom ię-

Na delegatów do mimisteinstiwa przemysłu i 
handlu oraz min. pracy i  opieki społecznej, w  
celu złażenia wyżej wymienionej rezolucyi nar 
znatczono tow. Kazka, Kaźmlenczaka, Korca i  
Dymka.

Po zajpoar.iamiEU się ze sprawą lokautu w Za­
głębiu i  omówieniu ujednostajnienia akcyi w  
przedsi ę/hiorstw&ch, konferencyę zamknięto.

Delegacya w dniu 8 ibm. złożyła memoryały 
m inistrowi (przemysłu i  handlu, a wobec ni©» 
obecności ministra pracy i  opieki społecznej, 
złożono głównemu inspektorowi pracy, p. Klot* 
torwi, otrzymuję© przyrzeczeni©, iż rząd weźmie 
memoryał poważni© pod uwagę i  dołoży wszeb 
kich starań w kierunku zabezpieczenia robotni* 
ków  od bezrobocia.

Oczekujemy, co będzie z  tego.

U W A G I
GÓRNY ŚLĄSK TYLE OBCHODZI, CO 

W O JNA  TROJAŃSKA
.W ^N ew -Y ork  H erakłzóe" p. F ran k  Si- 

m onda tak ob lew a z im n ą  w od ą  tyoh, k tó rzy  
«Łeą A m eryce  p rzyp isyw ać jaikęś ro lę  czy 
to  sum ien ia , czy  opatrzności w  (bolesnych 
łab za w iły ch  sp raw ach  europejsk ich . S tw ie r  
<tea on, ż© op in ia  am erykań ska  zap rzą tn ię ­
ta  jeet sw o jem ! sp raw am i gospodarczem i, 
a tę trochę w o ln ego  czasu, k tóra  zbyw a  po 
zastan aw ian iu  się nad tym i prob lem am i, —  
pośw ięca  spraw om  drugorzędnym , ja k  
m atoh  Garpontier— D em psey (zapasy bok­
serskie).

„C o  się ty c zy  sp raw y  fcłómetgo Śląska, —  
pisze, —  to  znajduj©  się ona u  nas n a  tym  
sam ym  piana©, oo w o jn a  tro jań ska ".

Wiadomości polityczne

dzy  ceną ch leba kartk ow ego  a ceną m ąk i w  
w o ln ym  handlu?

—  Rada m in istrów  w yzn aczy ła  na ten cel 
800 m ilion ów  m arek. Po za tem  w  w ie lu  po­
w ia tach  prow adzona  jes t akcya, by  z iem ia ­
nie sp rzedaw a li na  ten cel zboże po n iższej 
cenie. A k cya  ta  da je w yn ik i pom yślne. —• 
S tw ierd z ić  trzeba, że w śród  ludności is tn ie je  
rozgoryczen i©  przec iw ko ,k ró lew ia k o m “ .

—  Istotn ie. T łu m aczyć to sobie trzeba je ­
dnak n ie jak im ś separatyzm em , lecz  tem , 
że rap tow na  zw yżk a  oen zb ieg ła  się z  unifi" 
kacyą  adm in istracyi, na  k tórą  zw a la ją  
w szystk ie  do leg liw ości.

T em  og lędn ie j przep row adzać trzeba p lan  
u n ifikacy i, by  rozgoryczen ie  ludności uspo­
koić. Z resztą  um ysły  przychodzą  do rów no­
w a g i i  u spokojen ie następuje. Ruch strejko- 
w y  ustał, tram waj©  od w czora j kursu ją.

ZJEDNOCZENIE N IE  ŁĄCZY SIP Z FIA- 
STGW CAM I

N asz korespondent w arszaw sk i te le fonu je 
nam : Ze strony n arodow ego  Z jednoczen ia  
lu d ow ego  (Skuilszozycy) (dow iadu ję się, ż e  

pogłosk i, podane w  „Kuryenze L w ow sk im ", 
jakoby m ięd zy  Z jednoczen iem  ta P S L  (P iast) 
m ia ło  p rzy jść  do po łączen ia  się, n ie odpo­
w iad a ją  prawdzie.

O STUDYA W  AKADEM II GÓRNICZEJ 
W  LEGDEN

Nasz korespondent w arszaw sk i te le fonu je 
nam : Rząd po lsk i In terw en iow a ł u  rządu  
au stryack iego  z pow odu  u ch w ały  w iecu  stu­
dentów  akadem ii górn icze j w  Leoben  (Sty- 
rya ), aby stpdentów  po lsk ich  n ie  dopuścić 
do w yk ła d ów  i  do egzam inów . N a  notę tę 
rząd  au stryack i odpow iedzia ł, że u chw ala  
studentów  n iem ieck ich  zosta ła  cofnięta.

CO M ÓW I P. TRZCIŃSKI O UNIF IK ACYI 
B. DZIELNICY PRUSKIEJ?

W  zw ią zk u  z  postanow ioną  przez rząd  
um ifikacyą b. d z ie ln icy  prusk iej, zw róc ił się 
w spó łp racow n ik  w arszaw sk iego  „K u ryera  
P o lsk ie g o " do m in istra  tej dzie ln icy , dra 
Ju liana Trzcińsk iego , z zapytan iem , jak  
przedstaw ia  się ta  sp raw a w  c h w ili obecnej.
, M in ister T rzc iń sk i o św ia d czy ł:

—  Na m ocy u ch w a ły  R a d y  m in istrów  w  
dniu 1 w rześn ia  nastąp ić mia u n ifik acya  de­
partam entu  skarbow ego b. d z ie ln icy  pru ­
skiej. R zecz prosta, bu dżet osobny (p re lim i­
n a rzow y  do końca  roku ) pozostać musd tak  
długo, ja k  d ługo istn ieć będzie odrębne m r  
n isterstw o.

—  Co dotychczas zosta ło  u n ifik ow ane?
—  W o jsk o , sp raw y zagran iczne, k o le jo ­

we, pocztow e, celne, częściow o ośw iatow e.
—  Jak pan  m in ister w yob raża  sobie uni- 

fik acyę?
—  Zdan iem  m ojem  departam enty m uszą 

pozostać w  Poznan iu , a  łączność z  m irnste- 
rya m i u trzym yw ać pow in n y  przez specyal- 
nych delegatów , u rzędu jących  w  W arsza ­
w ie.

—  Jak panow ie sobie radzą  z rap tow ną  
zw yżką  cen, spow odow aną przez w p row a ­
dzen ie w o ln ego  handlu?

—  D la  robotn ików , w ogó ie  ludności, n ie 
m ogącej się dostosować do nagłego  w zrostu  
cen, u trzym u jem y jeszcze do 1 listopada 
kartk i na  chleb. R acya  ch leba co pew ien  
czas będzie zm niejszana. Od 1 sierpn ia  do 
15 w rześn ia  w yn osić  będzie 165 g ram ów  m ą­
ki na dzień i  g łow ę, od 1 5 w rześn ia  82 gra­
my. Z a  fu n t ch leba ka rtk ow ego  p łac ić  bę­
dzie ludność, o trzym u jąca  kartk i, 22 m ark i.

K R O N IK A
Kraków, 12 sierpnia.

Epidemia czerwonki w  Krakowie
(k.) Jak się dowiadujemy, w  ostatnim tygodniu 

wybuchła (dosyć silna epidem ia czerwonki w  K ra ­
kowie. Czerwonka grasuje przeważnie w  dzielnicach 
iwzyłączonych, oraz w  sąsiednich wsiach. N a jw ię­
cej zachorowań zanotowano na Zwierzyńcu, gdzie 
praw ie w  każdym domu zaszedł twypadek epidem ii. 
Przeciętnie, według doniesień urzędowych, zapad'* 
dziennie na czerwonkę 18— 20 osób. Magistrat kra­
kowski otworzył zakłady epidemiczne dla pomie­
szczenia (chorych na. czerwonkę i w ydał przepisy, 
zm ierzające do zwalczania rozszerzania się epidemii

Rozmieszczenie urzędów 
wojewódzkich

(łt.) Jak wiadomo, w  Krakow ie w  najbliższych 
dniach ma powstać szereg nowych urzędów, zw ią ­
zanych z utworzeniem województwa. Celem  pom ie­
szczenia województwa, jakoteź i  (jego funkcyoua- 
ryuszów, przystąpiono do przeprowadzenia adaptacyj 
w  następujących budynkach,

N a  pomaeszczesże po licy i państwowej i  urzędu 
śledczego zostały zajęte koszary im. Józefa Piłsud­
skiego pnzy uh Siem iradzkiego, gdzie roboty adap­
tacyjne zostaną ukończone z  dniem 15 b. ra. Do­
tychczasowy budynek zajm owany przez policyę pań­
stwową przy ul. Starowiślnej przeznaczony jest na 
pomieszczenie starostwa krakowskiego. (Roboty oko­
ło odnowienia tego budynku zostaną ukończone w  
dniu 20 b. m., z którym  to dniem zostanie rów no­
cześnie oddany starostwu. Budynek zakładu ks. Lu­
bom irskiego przy ul. Rakow ickiej zajęty przez 7 
lat na szpitale wojskowe został wkońcu przez w o j­
sko opróżniony i  przeznaczony na pomieszczenie 
kilku urzędów państwowych (oddział min. dla prze­
mysłu i handlu, oddział zbożowy, prokuratorya 
skarbu, oraz państwowe gimnazyum żeńskie). Jak 
wiadomo, dyrekcya policyi rozpada się na dwa urzę­
dy, a m ianowicie: urząd grodzki i urząd bezpie­
czeństwa publicznego, (ktróy to ostatni równocze­

śnie przydzielony zostaje do po licy i państwowej. 
Jak się inform ujem y, urząd grodzki zostanie pomie­
szczony w  zakładzie św. Jadwigi przy ul. Krupni­
czej, po przeprowadzeniu pewnych adaptacyj, któ­
re ukończone zostaną do 30 b. m. W  opróżnionych , 
budynkach przy ul. Radzawiłłowsklej (dawne urzę­
dy aprow izacyjne), następnie w  budynku oddziału 
min. handlu, Rynek 30, oraz budynku gim nazyum  
żeńskiego przy ul. Franciszkańskiej zostaną pom ie­
szczeni urzędnicy i funkeyonaryusze województwa. 
Nadto magistrat zarekw irował szereg wolnych m ie­
szkań, ijak naprzykład przy A le i Słowackiego, uh 
Staszyca dla pomieszczenia mających przybyć do 
Krakowa rodzin urzędniczych. P rzy  sposobności 
podnieść należy trudności, jak ie  napotykano w  roz- ' 
m ieszczeniu tych urzędów i  terminy y/ej ich  a^gp- 
tacyi.

Defraudant szefem sekcyi
Ck.) W  prokuraturze państwa dow iadujem y się: 

N a  stanowisku szefa sekcyi w  Polskiej krajowej ka­
sie pożyczkowej w  W arszaw ie jest p. Sylwester 
Ziembiński, em erytowany kancelista z Chrzanowa, 
były zarządca sklepp „Doroteum“ w  Krakowie, oraz 
były  porucznik wojsk polskich, który (na tem sta­
nowisku w D. O. G. w  K rakow ie sprzeniew ierzył 
z końcem roku 191S i  początkiem 1919 r. k ilkadzie­
siąt itysięcy koron. W  trakcie dochodzeń, prowa­
dzonych (przez wojskowość z  powodu te j defrau- 
dacyi, p. Ziembiński, dzięki protekcyi swego szwa­
gra, ówczesnego m inistra poczt Lindego, dostał się 
na odpowiedzialne stanowisko szefa sekcyi w  P. K. 
K. P. w  W arszaw ie, na którem to stanowisku po­
zostaje do dnia dzisiejszego m im o, że prokuratura 
państwa w  Krakowie, wniosła przeciw  niemu pra­
wom ocny akt oskarżenia o  zbrodnię sprzeniewierze­
n ia 38.000 K, której się dopuścił jako przewodni­
czący kom isyi gospodarczej p rzy D. O. G. Kraków. 
Pien iądze te by ły  z  funduszu inwalidów, w dów  i 
sierót.

Fakt ten fflustruje toajtepiej stosunki, jak ie  panują 
w  centralnych władzach w  W arszaw ie, które m im o 
urgensu ze strony prokuratury ni© usunęły p. Ziem ­
bińskiego z  tak odpowiedzialnego stanowiska (i n ie 
w ydały go dotąd iwładzom sądowym.

 o -

Cena benzyny do prymusów. Magistrat podaje do 
wiadomości, że wskutek (podwyższenia od 1 czerw­
ca tary fy  przewozowej, wynosi obecnie cena ben­
zyny do prymusów w  handlu detaj licznym  53 mk. 
za 1 litr.

(k.) Brak znaczków pocztowych. Od kilku dnd w 
urzędach pocztowych panuje dotk liw y brak pewnej 
kategoryi znaczków pocztowych, a przedewzystkiem  
znaczków powyżej 4 marek, które według obecnie 
obowiązującej tary fy  są potrzebne do opłacania pra­
w ie że wszystkich przesyłek.

(k.) Nowa taryfa kominiarska. Namiestnictwo 
w© Lw ow ie 'ustanowiło dla m. Krakowa nową tary­
fę kominiarską, która jest do przejrzenia w  w ydzia­
le I I I  A  magistratu krakowskiego. j

Opera t operetka w Krakowie. W  opróżnionym  po 
teatrze Powszechnym budynku przy ul. Rajskiej w re  
od dwóch tygodni (gorączkowa praca nad przekształ­
ceniem, odnowieniem i  zaadoptowaniem go do no­
wych celów. Zdjęto sufit fa li  teatralnej i pod­
niósłszy w  ten sposób je j wysokość, skonstruowano 
półkulisty stropi, przez co wedle opin ii architek­
tów krakowskich sala stanie się akustyczna. Roz­
szerzono również odpowiednio przestrzeń orkie- 
stralną dla celów  opery, a  dla popraw ienia akusty­
k i przestrzeń ta będzie częściowo przysłonięta w e­
dle wzorów nowożytnych teatrów operowych. W ygo ­
dne nowo przybudowane saatnie i  westybul etaną 
się w ielk iem  udogodnieniem dla publiczności i  usu­
ną dotychczasowy zupełnie n iew łaściwy system, 
który zn iew ala ł publiczność do zdejm owania okryć 
w  samej sali i  rozpraszał akustykę wskutek dwóch 
otworów szatni. Jasny, ciepły kolor malowidła, no­
w a obfita instalacya elektryczna i  inno adaptacye 
nadadzą sali teatralnej w ykw in tny wygląd. Dyrekcya 
teatru dołożyła do sumy otrzym anej z  funduszów 
m iejskich na. przebudowę gmachu jeszcze bardizo 
znaczną kwotę, byle tylko uczynić zadość potrze­
bom artystycznym  i ©statycznym nowej siedziby 
muzy teatralnej. Ptraca przygotowawcza postępuje 
w  tak  niezwykle szybkiem  tempie, że sezon oporo- 
wo-operetkowy rozpocznie się dnia 2 września.

Operetka w  Nowościach. ‘Dziś w  piątek „Gejsza", 
jutro iw sobotę poraź 50 „Dziewczę z T lo lan dy i", ope­
retka E. Kalmama,, (która od dwóch lat osiągnęła re ­
kord powodzenia z powodu nadzwyczajnego humoru 
i lekkiej melodyjnej muzyki. W  próbach operetka 
W . W alentynow a „Kapłanka ognia“ , którą dyrek­
cya wystaw ia z w ielk im  przepychem tak pod w zglę­
dem dekoracyjnym  jak i kostyumowyin. Reżyseryę 
prowadzi dyr. P ilarski, część muzyczną W ł. Szcze­
pański, ewołucye ;J. Ciesielski. W ie lk i balet układu 
Eug. Koszutskiego. B ilety u Rudnickiego, l i ­
n ia A —B 44,
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(k.) W ypadek kolejowy. W czoraj w  południc prze­
chodził przez tor kol. w  Podgórze, Płaszow ie funk- 
cyonaryusz tram wajów  m iejskich St rojek W alenty. 
Nadjeżdżająca maszyna potrąciła Strojka tak sil­
nie, że upadł m iędzy tary nieprzytomny. [Wezwany 
lekarz pogotowia stw ierdził u o fia ry  wypadku 
wstrząs mózgu, złamanie dwóch żeber, oraz k rw o­
tok wewnętrzny. Strojka w  (Stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala św. Łazarza.

(k.) Przejechany przez dorożkę. W czoraj popołu­
dniu 10-letn i Maryan Gutkowski dostał się koło 
głównej poczty na W ielopolu pod koła przejeżdża­
jącej dorożki 4 doznał silnych obrażeń na celem  
ciele. Lekarz (pogotowia opatrzył rannego i 
go opiece domowej.

(k.) Kary na paskarzyy. Urząd w a lk i z lichwą w  
Krakow ie skazał masarza Teodora Kopczyńskiego, 
zam ieszkałego na Zwierzyńcu, na 2000 imk. grzyw ny 
lub 10 dni aresztu za pobieranie lichwiarskich cen 
za w yroby masarskie. Za to same przestępstwo 
skacano Helenę Kuklową przy ul. Karm elickiej 17, 
również na 2000 mk. lub 10 dni aresztu. —  Za sprze­
daż owoców po lichwiarskich cenach skazano W ale- 
ryę  Kotarbską, w łaścicielkę handlu owoców przy ul. 
Rakowickiej 8, na 2000 mk. lub 10 dni aresztu.

(k.) Wielka afera mydlana. Państwowy urząd 
wałki % lichwą w  Krakowie rozpatruje (Obecnie
wielką aferę mydlaną, w  którą wmieszanych jest 
w ielu  przemysłowców krakowskich, oraz kilku 
urzędników państwowych. Szczegóły są nar aide 
trzymane vr tajemnicy.

(k.) Fałszywy banknot ' 00 dolarowy. Poiicya kra­
kowska aresztowała Gs .'sona Lichtbacha, który 
przed kilku dniam i spr? d a ł M ajerow i Kromerowi, 
kupcowi, banknot 100 da arowy, za 86.500 (pak- Ban­
knot, jak  się okazało, był fałszywy.

(k.) Napad na plantach. Na szofera Bartłom ieja 
Smabla napadł 'onegdaj w ieczorem  na plantach 35- 
letni Stanisław Paroch i pokłuł go dotkliw ie no­
żem. Parocha aresztowano. *

(k.) „Gwiazda*1. Za kradzież sztułu płótna
długości 06 zn., z wystawy sklepu Jakóba Gruen- 
bauma, aresztowała poiicya 11-lelnią Genowefę Cy­
bulską i  38-letnią Kazim ierę Gwiazdę, która namó­
wiła dziecko do kradzieży.

Z POLSKI
Zjazd dziennikarzy polskich we Lwowie, Udział 

w zjeździe delegatów Syndykatów dziennikarskich 
i towarzystw  pokrewnych, m ający się odbyć w e 
Lw ow ie od 23— 26 września b. r., .zgłosiło dotych­
czas I I  zrzeszeń dziennikarskich, m iędzy tym i i  
Syndykat iM em n ikarzy  pomorskich. Nadto zapo­
w iada swój przyjazd w  charakterze prywatnym  
w ielu  dziennikarzy. Kom itet zjazdu, wobec w ie lk ie­
go braku m ieszkań w e Lw ow ie, a zwłaszcza w  
owym  czasie, gdy m a się odbyć także otwarcie 
„Targów  wschodnich", może zapewnić pomieszcza- 
ale jedyn ie delegatom. W ie lk ie  zainteresowanie 
zjazdem  ob jaw ił Polski Zw iązek  prasy prowineyo- 
nalnej w  W arszaw ie, który (zgłosił dwa referaty, 
m ianowicie red. Czajewskiegop „Indyw idualizm  a 
zw iązk i" i  adw. Józefa Radwana, red. „Gazety K a­
lisk ie j" (na tem at „Upadek prasy prowincyonalnsj 
po w ojn ie św iatowej". Tow . literatów  i  dziennika­
rzy polskich w  W arszaw ie, którego prezesem jest 
K. Tetm ajer, zatpowiedzało, że wyznaczy przynaj­
mniej jednego Referenta i  temat referatu nadeślc 
niebawem. Kom itet zjazdu (Lwów , Akademicka 13, 
kasyno i  koło literak) prosi wszystkie zrzeszenia 
dziennikarskie, aby w  nieprzekraczalnym term inie 
do 30 to. m. /nadesłały mu inform acye żądane p i­
smem z dnia 27 łiipca.

Śledztwo w sprawie zajścia Pizy ulicy Bema we 
Lwowie. Inspektor policyi Socha zajęty jest w biu­
rze sanitam em , (które zwaloza ta jny nierząd w 
mieście. Obecnie przebywa tu w ie le  rosyjskich we-1 _
scłych dziewcząt i  zapewne któraś r. nich z zem sty** przyznam y W łoch om , odby ł W czora j p .erW Szy 
nasłała bandytów do jego mieszkania. £  twierdzo- jg w z lo t  w  (R zym ie z  Eałog|ą włoską.. W z lo t  udał 
ao, że ranny bandyta nazywa się Shaehne L a s k o - iw "^  znakomicie.
wiecki. W  sobotę po wypadku leżał on w  łóżku raa-| Olbrzymi pożar. W  k o le jo w y ch  sk ładach  w  
ay w  hotelu Centralnym, a  Ada Hchtm an, jega W e ro n ie  w ybucha o lb rzy m i p o ża r z  pow odu  za*

ras tw ierdzi, że n ie ema swoich kolegów  nawet 
z nazwisk.

Obchód spiski, urządzony staraniem Akad. Kola 
spisko-orawskiego odbędzie się bez względu na po­
godę 15 b. m. popołudniu w  Łapszach Niżnych na 
Spiszu. W yjazd  z Nowego Targu  (punkt (zborny na 
placu Słowackiego tegoż dnia o godz. 7.10 przedp.

W ieczór W yrw icza, W  Sosnowcu w  sali kino-tea- 
tru „7agłoba" przy ul. Kościelnej odbędzie tóę Unia 
l i  b. m. w ieczór znakomitego humorysty Leona 
W yrw icza. B ilety  wcześniej do nabycia w  cukierni. 
W arszawskiej. Początek o godz. S.

w —r©k ćm terc i. P is a liś m y  o  g łośnej zb rodn i 
do!w~,in;nej w  W a rs za w ie : o  zab ic iu  p rzez  nacja* 
ł r e g o  N ie m irę  J ó ze fy  W a łas ik ów m y w  celach  
rofhuHku i  o p rób ’’ e zb rod n ia rza  za ta rc ia  ś lad ów  
p rzez  w y w o ła n ie  pożaru  w  m ieszk an iu  zamoa'- 
d o w a re j.  Sąd. d o ra źn y  sk a za ł sp raw cę  m ordu  
n a  k a rę  śm ie rc i p rze z  ro zs trze lan ie .

Za s ta ty s tyk i W a rs za w y , W a rs za w a  U czy ła  1 
s tyczn ia  hr. 953.044 m ieszkań ców , w  (r. 1914 
p rzód  w ybu cham  w o jn y  884.544), w  te m  420.219 
m ężczyzn , a  532.825 kob iet. Ż y d z i tw o rzą  34.67 
proc. ca łe j lu dn ośc i W a rs za w y  (p rzed  woijną 
38.11 proc.). O d  rok u  lic zb a  m ieszk a ń ców  .pra­
w ie  n ie  w zras ta , czcn<o g łó w n y m  p ow od em  jes t 
b ra k  m ieszkań .

N ocn e  tra m w a je  w  W rrs r~ T 7ie . d a  w y g o d y  
pu b liczn ośc i dyrefceya  t r a m w a jó w  m ie jsk ich  
w y s y ła  (ty tu łem  p rób y ) s ied em  spacya ln ych  po* 
c ią g ó w  tra m w a jo w ych , k tó re  w ych od zą  z  d w o r­
ca  w sch od n iego  co 3— 5 m in u t, poczynają,c od  
godz. 12 w  nocy. O p ła ta  za  ja zd ę  w  n o cy  je s t 
podw ó jn a .

Zndw ciężki wypadek samccnuuowy. Dsionniki
warszawski© donoszą: Oneguaj znów wydarzył się 
wypadek, (świadczący, że kary za nieostrożną jazdę 
samochodami są zbyt łagodne, gdyż liczba wypad­
ków n ie Bmnńiejsza się. Około godz. 5 popoł. szosę 
krakowską, w  stronę ul. Gróleckiej pędził .samochód 
ciężarowy, należący do pułku arty lery i ciężkiej, 
prowadzony przez szo fera  szeregowca Andrzeja 
Sujikę. W  samochodzie znajdowało się czterech pa­
sażerów: Edmund Brand, zarządzający restaura cyą 
hotelu Victoria, H enryk Dobrowolski, kucharz i 
współwłaściciel tejże restauaracył, W ładysław  Ku­
charczyk, sierżant, Józef Pacygn, pomocnik szo­
fera. Całe towarzystwo było w  różowych humo­
rach, po tej sutej, libacyi z okazyi zakupu mięsa 
dla inestauracyb Pędzący samochód, prajwadzany 
przez fndotrzeźwiego szofera, na rogu ul. Grójeckiej 
i  Opaczewekiej skręcił nagle w  lewo, wpadł w  ryn ­
sztok, rozbił umieszczaną tam żaiazną kratę, w je ­
chał na chodnik, przewrócił d rew n ia »y  słup 
telegraficzny i uderzył w  (drewniany budynek z  taiką 
siłą, że w yw a lił cześć ściany & zatrzym ał sdę dopie­
ro na progu sklepu spożywczego R y fk i Grabskiej, 
przy ul. Grodzkiej 102.Z powodu silnego jwstrzą- 
śnlięcaa (pasażerowie wypadli \Z samochodu. Do­
browolski znalazł się pod nim. Gdy nadbiegli lud.1 do 
eby wydobyć nieszczęśliwego p pod samochodu, 
szofer Sujka, nie zważając na krzyki świadlkóy?, 
cofnął samochód i  przednim  kołem przejechał Do­
browolskiego, który poniósł śmierć na miejscu. —  
Brandt, padając na ziemię, zranił się w  czoło i  (po 
opatrunku przez felczera udał się do domu. Po­
zostali pasażerowie w yszli bez szwanku. Po wypad­
ku szofer uciekł i  pomimo krzyków  i  alarmów, 
oraz pogoni, n ie  sposób było ga zatrzymać, dopiero 
na rogu pxl. Nowow iejskiej, w  pobliżu 23 komisa- 
ryatu poi. państw, szofer widząc, żo nie uda mu się 
zbiedz, zatrzym ał się i  wówczas został aresztowany 
wraz ze swym  /pomocnikiem. Jako przyczynę kata­
strofy Sujka i Pacyga podają nagłe skręcenie kiero­
wnicy Jakoby przez zabitego Dobrowolskiego.

Z  Z A G R A N IC Y
„Zeppelin** we Włoszech. Trzeci „Zeppelin",

Uy TY  j ~  -  i _ L
^narzeczona", pobiegła po (dorożkę, ażeby go od-) 
wieść do lekarza. W szedł wówczas do pokoju Schu- 
lim Steinbeorg, k tóry się zraaru w ypiera ł znajomości 
c bandytami i  zapytał: oj, .czy Pesie (Pedsach Sar- 
war) zastrzelony? Gdy ranny odpow iedział „tak", 
Steinberg zemdlał i  upadł na kanapę, krzyknąwszy 
tylko „o j" ! Steinberg dał Laskowieckismu 8000 mk. 
3a lekarza i  radził mu, ażeby w yjechał ze Lwowa, 
bo może być schwytany. Potem  razem udali się tdo 
hotelu Zippora w  celu zm ylenia pościgu policyi, 
przyczem Steinberg zam ieniał z ranionym  kape- 
lu szrS te inbcrgS iedzia ł o włamaniu się d om ieszka ­
nia Sochy i czekał na skradzione rzeczy w  hotelu 
„Reunion" przy ul. Rutowskiego- Tu też otrzym ał 

■ wieść o ndeudałej wyprawce i  tu go poiicya are 
szlowała w  nocy. Skupowa1 on skradzione rzeczy od 
złodziei, to też poiicya w  czasie rew izyi znalazła 
mnóstwo garderoby i kosztowności. W czoraj o godz. 
7 rano zmarł w  szpitalu postrzelony w  głowę P e j­
sach Sarwar. Aresztowany poprzednio Nuchim Ka-

Jęcia się magazyntu z naftą. Szkody są, olbrzy*
/nie.

Wybuch składu amimlcył. Jak donoszą z Bel­
gradu, skutkiem zatrmchu komunistycznego 

wyleciał w  powietrze skład amunieyi w  Krągu- 
ieyacu.

Otwarcie Banka Małopolskiego S. A. Oddział 
w Z ak op an em , W  tych  dn iach  jed n a  z  raaijpo* 
w a żn ie js zy ch  insty itucyj fin an sow ych  po lsk ich  
B an k  M a łop o lsk i S. A . w  Krakowie, o tw o rzy ł 
d a ls zy  sw ó j odd zia ł, a  to  w  Zakopanem . P o  na­
bożeństw ie , k tó re  od p ra w ił ks. p ro f. W ą to rek  
w  m ie js c o w y m  k o śc ie le  p a ra fia ln ym , p ośw ięc ił 
ten  sam  k ap łan  lo k a l od d z ia łu  ban k ow ego  p rz y  
u l. K ru p ó w k i 1. 33. P o św ię cen ie  i  otwarci© czyn ­
n ości Oddziału Bankiu Małopolski ego S. A., od* 
b y ło  sio w  obecności, bawiącego tutaj d la  odpo­
czyn k u  d y rek to ra  wspomnianej instytucyi d ra
BaanJoŁ

„ELról Midas“, n iezw yk łe  arcydzie ło  film o­
w e, cieszyć się musii n iezw yk łem  powodze­
n iem  z pow odu  prześlicznych  zd jęć z natu­
ry , bogatej w ys taw y, tańców , m istrzow sk ie j 
g ry  p ięknych  artystek  i  w ie le  innych  atrak- 
cyj, w yśw ie tla  obecnie k ino-teatr ^Sztuka1’, 
ul. św. Jana 6.

Z sal! sądowej
K ra k ó w , 11 s ierpn ia . 

„APOSTOŁ** NOWEJ WIARY PRZED SĄDEM
W czo ra j to c zy ła  się p rzed  sądem  o k rę g o w y m  

k a rn ym  w  K ra k o w ie  pod. p rzew o d n ic tw em  s. o. 
P o d ob iń sk iego  ro zp ra w a  p rze c iw  Jan ow i K u s i- 
n ie, z a ło ży c ie lo w i k ra k o w sk ie j f i l i i  „T o w a r z y ­
s tw a  m ięd zyn a ro d o w ego  b ad aczy  pisania ś w ię ­
te g o ". Z  k oń cem  k w ie tn ia  tor. u rzą d z ił K u s in a  
w y k ła d  p ism a  św ię tego  w  D ębn ikach  w  m iasz* 
kan iu  n ie ja k ie g o  W a iligó rsk iego . Polioyta śledzi* 
ła  Kusdnę z  p o lecen ie  ja k ie g o ś  k s ięd za  z  Grze* 
g ó rzek  i  zaa resz tow an o  g o  w  cza s ie  w yk ła d u . 
S łuchacze  ze zn a li n a  p o licy i, ż e  K u s in a  ma pod* 
stal w ie  p ism a  św ię te go  u d ow ad n ia ł, żo  n iem a  
B o ga  na  z iem i, a n i w  k ośc ie le , ż e  fu n k eye  w y ­
k on yw an o  p rze z  k s ię ży  w  czas ie  m szy  i  pasy 
sp ow ied z i n«© są  w ażn e , że  P a n  Jezus n ie  u s ta ­
n o w ił spow iedzi:, le c z  w y m y ś l i l i  ją  k s ię ża  w  
X I I .  w iek u , że  ch od zen ie  d o  sp o w ied z i je s t  rze ­
czą  zbyteczną, a  k s ią d z  n ie  m oże  odpu ścić  grze* 
chów . K s ię ża  są  w yp a s ien i, k o łn ie r z y k i noszą  
n a  lew o , a  P a n  Jezus n ie  ch odz ił w  k o łn ie rzy* 
k u ; k s ię ża  p o s ia d a ją  p o  drwlo lu b  t r z y  sukn ie, 
a  lu d z ie  b ied n i n ie  m a ją  w  co  s ię  ubrać.

K u s in a  m ó w ił  d a le j, ż e  n ie  u zn a je  pap ieża , 
ż e  p a p ie ż  je s t  a n tych rys tem  i  p os iad a  37 poko i, 
a  je s t  o to czon y  7*m iu w o d a m i i  s łu żbą . Ghry* 
stus zaś m ieszk a ł w  sk rom n ej izdebce. Wiana 
K u s in y  n ie  u zn a je  P a n n y  M ary i, ż y c ia  p o za g ro ­
bow ego , p iek ła , k tó re  o k re ś lił  ja k o  grób , a n i n ie  
u zn a je  k a r  p iek ie ln ych .

N a  p od s ta w ie  te g o  d on ie s ien ia  p ro k u ra to rya  
pań stw a  w y to c zy ła  K u s in ie  a k t  o sk a rżen ia  o  or 
łw azę r e lig ii .

O skarżon y  K u s in a  w  god z in n e j ob ron ie  w y ­
k a zy w a ł n a  p od s taw ie  c y ta tó w  z  p ism a  św ięte* 
go, że  w szy s tk ie  je g o  tw ie rd ze n ia  o d p o w ia d a ją  
p ra w d z ie  i  zn a jd u ją  u zasadn ien ie  w  p iśm ie  
świr/tem s ta rego  i  n o w ego  „sys tem u ".

P o  prześŁuchardu św iad k ów , k tó :r z y  po* 
tw ie rd z i l i  fa k ta  p rzy to czon e  w  d on ies ien iu  po* 
l ic y i  i  po p rzem ów ien iu  ob roń cy  ad w . d ra  Ro* 
aenzweigia sąd w y d a ł iwyro<k u w a ln ia ją c y  pana 
Kusiinę. W  m o tyw a ch  podn ies iono , ż e  K u s in a  
w szy s tk ie  sw o je  tw ie rd zen ia  w yg ło s zo n e  n a  w y ­
k ła d z ie  u  W a lig ó rs k ie g o  op a r ł n a  p iśm ie  św ię ­
tem  i  t e z y  te  u w aża ł z a  p ra w d z iw e , n ie  m ia ł 
za tem  zam ia ru  p on iżen ia  ja k ie jk o lw ie k  r e l ig i i ;  
n a zy w a ją c  zaś p a p ie ża  an tych rystem , zw a lc za ł 
go  ja k o  p rzed s ta w ic ie la  sys tem u  rzym sko-kaito* 
ik k ie g o , p o n iew a ż  zd an iem  Kusim y, op a rtym  
n a  p iśm ie  św ię tem , sys tem  p rze z  p a p ie ża  repre* 
zen tow an y  sp rzec iw ia  s ię  n au ce  Chrystusa. 
K on s ty tu cya  p o lsk a  gwai*anituje zaś  ■wszystkim  
obynwatelcm woilność su m ien ia  i  pu b liczn ego  
g ło szen ia  sw ych  za p a tryw a ń  re lig ijn y c h .

P ro k u ra to r  paiństwa zg ło s ił o d w o ła n ie  z  po* 
w ad u  u w o ln ien ia  K u s in y . Rozpraw ia okaza ła , te 
K u s in a  pos iada  lic zn e  rzesze  zw o len n ik ó w  
w ś ró d  w a rs tw  robotn iczych , k tó ry m  m ieszan ie  
s ię  k le ru  d o  p o lity k i i  ż y c ia  p u b lic zn ego  n ie  po* 
doba się i  d la te go  pow odu je , ż e  gm in a  K u s in y  
obecn ie  ju ż  za le ga lizo w a n a  zy sk u je  lic zn ych  
zw o len n ik ów .

N a  ro zp ra w ie  ja w iła  s ię  ja k a ś  m a tk a  z  „b ra ­
c tw a ", w ys ła n a  p rzez  ks. M aca , aby obc iążyć  
Kusdnę, jed n a k  n ie  zd o ła ła  w y la ć  sw ej żółci.

Przegląd społeczny
Akcya cennikowa robotników budowlanych.

K om isya  cer .a lk ow a  u ch w a liła  p rzyzn ać  doda* 
tek  d rożyźn iaray w  w yso k o śc i 30 piroc.e dotycih* 
czasow ych  cen od dn ia  8 bm . aż do u regu low a* 
n ia  zasadn icze j p o d w yżk i, po  zw o łan iu  w a l­
n ych  zg rom ad zeń  Izb y  B u d ow n iczych  S to w a ­
rzy s zen ia  m a js tró w  m u ra rsk ich  i  c ies ie lsk ich  
o ra z  Z w ią zk u  rob o tn ik ów  b u d ow lan ych  w  Pol* 
sce w  m iesm eu  sierpn iu .

A k c y a  cen n ik ow a  k s fla ra y  w  K ra k ow ie . P o  
porozuim iieniu z  p rzed s ięb io rcam i p rzem ys łu  
k a fła rsk ie go  o ra z  ZwiązOsicm rob o tn ik ów  budo* 
w la n ych  w  K ra k o w ie  zosta ła  .podw yższona p ła ­
ca do tych czasow a  d la  rotbotn ików  k a fla rsk ich  o 
50 nroc. w  stosunku  d o  obecnych  p łac.
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Związek zawodowy r®b©tn*Mw przemyśla 
spożywczego 'donosi, że polieya, państwowa w 
Tarnowie zupełnie nie dba o wykonanie nad* 
soru nad piekarniami, by zmusić majstrów do 
przestrzegania ustawy o zakazie pracy nocnej 
oraz niedzielnej i  świątecznej. Wobec biernego 
zachowywania się policyi majstrowie pdiekar* 
scy drw ią sobie z ustawy, zmuszając robotni­
ków do pracy w  noicy. Jeżeli zaś robotnicy po­
wołują się na ustawę i  umowę zawartą przy 
ostatnim strejku, majstrowie opornych robotni* 
ków wydalają z pracy. Zapytujemy odpowieid* 
nie czynniki rządowe, czy nareszcie pociągną 
do odpowiedzialności tych, którzy nie przestrze­
gają ustawy? —  Równocześnie wzywam y p. im  
spektora pracy i  komistyę sanitarną w  Tamo* 
w ie do przeprowadzenia kontroli w  tamtejszych

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 11 sierpnia.
Z [Paryża donoszą pod datą 11 sierpn ia: 

Posiedzen ie I ia d y  N a jw yższe j zaczęło  sdę o 
godz in ie  5 po południu. Rada za ję ła  sdę zba­
dan iem  w n iosk ów  k om isy i rzeczoznaw ców . 
R zeczoznaw cy n ie w y ty c zy li l in ii gran icz­
nej, lecz ty lk o  ob jaśn ili w łaśc iw ośc i środo­
w isk  przem ysłow ych , b io rąc za podstawę 
kopalnie, a nie miasta.

„P e t it  P a ris ien “  p isze: Podział górnego
Śląska jest przed drzwiam i R zeczoznaw cy 
podzielili tró jk ą t p rzem ysłow y  na 16 strei. 
Ten podzia ł u ła tw i Radzie N a jw yższe j usta­
lenie gran icy  po lsko-n iem ieck ie j. N ie  wy­
klucza to  jednak, że dyskusya w sprawie 
linii gran icznej będzie bardzo ożyw iona.

„M a tiń * p isze: R zeczoznaw cy podzie lą
trójkąt p rzem ysłow y  na  10 jednostek  go ­
spodarczych, z k tórych  3 przypadną Polsce, 
3 Niemcom, a 4 niewiadomo jeszcze komu. 
Nie zn aczy  to, że  w yn ik i prac rzeczozn aw ­
ców u sp raw ied liw ią  tezę ang ie lską  lub fran­
cuską, bądź też lin ię  S forzy .
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'Paryż (P A T ).  „L iberie*1 donosi, że po po­
siedzen iu  kom isy i rzeczoznaw ców  po jaw iła  
się pogłoska, jakob y  w  spraw ie podziału  
ok ręgu  p rzem ysłow ego  nastąp iła  ponow n ie 
silna różnica zdań. P ogłosk ę tę zdem ento­
wał BitianćL Potw ierdza, się, że linia, g ran i­
czna ma być zbliżona do projektu Sforzy, 
ale w  n iek tórych  punktach zm ien iona na 
korzyść Niemiec.

D zien n ik i zan o tow a ły  pogłoskę, jakoby 
obszar p rzem ysłow y  był tak  podzielony, iż  
oko ło  60 procent przypadnie Niem com . P o ­
g łoskę tę p rzy jm u ją  z zastrzeżen iem . IW ko­
łach am erykańsk ich  m ów ią, że Po lska  o- 
trzyma 70 procent tego, co się za Polską o* 
świadczyło. ,

CO N ASTĄPI PO ZAPADNIĘCIU  
DECYZYI?

Paryż (P A T ). „Jou m ał*1 dow iadu je  s ię  od 
osobistości, b iorących  u dzia ł w  posiedze­
n iach  R ad y  N a jw yższe j, że praw dopodobnie 
po ustalen iu  przez Radę N a jw yższą  zasad 
podzia łu  G órnego Ś ląska nastąpi sprecyzo­
w an ie n o ty  dyp lom atycznej, k tóra  na m ocy 
decyzy i R ady N a jw yższe j będzie doręczona 
k om isy i ekspertów . W  m iędzyczasie kom i­
sarze koa licy jn i powróCą do Opola, aby  po­
czyn ić środki zaradcze przez odpow iedn i 
rozdzia ł w o j sk. Następn ie R ada  N a jw yższa  
odbędzie w  Paryżu , w  Bou logne a lbo w  Lon ­
dyn ie now e posiedzenie, bardzo krótkie, 
gdyż na tem  posiedzeniu  szefow ie rządów  
położą  ty lk o  swe podpisy.

GŁOSY PRASY PARYSKIEJ
Paryż, (P A T )  Cała prasa, wyraża zadowolenie 

7, powodu, że sprawę Iromisyj kontrolnych prze*,.

piekarniach, mieszczących się w  norach, peł­
nych brudu, które urągają najprymitywniej* 
szym wymaganiom hygieny, a to przeważnie w  
piekarniach tych, w  których sami majstrowie 
z swojem i rodzinami pracują i mieszkają.

Strejk w fabrykach metalowych w Warsza^ 
wie. Wczoraj w  lokalu Związku metiailowców 
odbyło sdę zebranie mężów zaufania i cielaga* 
tów 67 fabryk i  warsztatów metalowych w  spra­
wie odmownej odpowiedzi Koła przemysłów* 
ców, odnośnie podwyżki płać. Wobeic odeprze* 
jednanego stanowiska przemysłowców, którzy 
nie chcą nawet uznać obliczeń gł. kom isyi sta­
tystycznej, delegaci i  mężowie zaufania jedno­
głośnie uchwalili strejk, który rozpoczął się w  o 
czwartek ramol} .

kazano komitetowi wersalskiemu, mimo oporu 
Anglii. „M atiń  pasze, że w  łdyskusyl nad. tą 
sipraiwą Lloyd George, nawiązując do różnic po­
glądów Briamda i  Curzona, porównał Niemcy 
do krowy, którą Curzon chce wydoić, a Briand 
chce z niej zrobić bifeztyk. Briand odpowiedział 
na to, że Francya życzy sofcie tylko tego, aby 
krowa nie ©kierowała rogów w  jej stronę.

Paryż. (PA T ) „L ‘Oeuvre", omawiając mowę 
Lloyda George, zauważa, że była ona sukcesem 
czysto retorycznym, gdyż faktycznie Lloyd Geto* 
orge poczynił ustępstwa na rzecz Francyi jesz* 
c®e przed wygłoszeniem, tej mowy.

PRZYPUSZCZALNA LINIA PODZIAŁU 
OKRĘGU PRZEMYSŁOWEGO

Warszawa. "(PAT)' Paryski korestpordeMit 
„Journal de Pal ognie" donosi: Ponieważ Lloyd 
George odstąpił od swego pierwotnego planu 
riepodziiełności okręgu przemysłowego, rzeczo­
znawcy podjęli prace, meujące na celu wykre* 
sienie linii granicznej. Prace te ukończą zape­
wne w  nocy i  ramo (przedłożą sprawozdania Ra* 
dzie najwyższej. W edle wiadomości z  pewnych 
źródeł, polska otrzyma kojt® 45% zagłębia, Niem 
cy otrzymają część środkową. Rozpatrywana 
będzie prawdopodobniiie sprawa speoyotoego u- 
strojiu ekonomicznego na Górnym Śląsku, któ* 
ry to ustrój m iałby zapewnić normalną pro- 
dukcyę.

Bytom (P A T ). W ed le  ostatn ich  depesz z  

B erlina  i  Paryża , kon ferencya  rzeczoznaw ­
ców  opracow ała  dwa p ro jek ty  podziału* je ­
den z  lin ią  gran iczną, M ącą  od zachodu  na 
wtschód, dru g i z lin ią  od  pó łnocy  ku połu­
dn iow i. W ed le  p ierw szego p ro jek tu  mają 
Niemcy otrzymać Bytom, Katowice, w ed le  
d ru g iego Gliwice zostałyby po stronie nie­
mieckiej. N ad to  N iem cy  o trzym a lib y  części 
zachodn ie Pszczyńsk iego  i  Rybn ika.

Anglia nie ustępuje?
Paryż (P A T ). L lo yd  George, B riand  i Lou- 

cheur kon ferow a li d w ie  godzuny. Jak s ły ­
chać, n a  konferetncyi tej Anglia nie okazy­
wała wiele ustępliwości i raczej skłonność 
trzymania się linii de Meiinisa. Francya  
uważa stanow isko an g ie lsk ie  za  n iew ysta r­
cza jące d la  P o ls k i  Jak słychać, różn ice  po­
m ięd zy  poglądem  francusk im  a angielsk im  
są dosyć znaczne, a le  n ie  u p raw n ia ją  do 
pesym izm u. Jak poda je  „L ib e r ie " , n a  śnia­
dan iu  w  hotelu  C rillon  n ie p rzyszło  do zb li­
żenia- L lo y d  G eorge p rzem aw ia ł za zb liże­
n iem , a le  ustępstw a jego  uznano za  n iew y ­
starczające.

CZEGO NIEM CY SPODZIEW AJĄ SIĘ?
Bytom (P A T ). Banici n iem ieck ie o trzym a­

ły  te le fon iczn e w iadom ości, że s fery  n iem ie­
ckie rządow e liczą  się pow ażn ie z  tem , że 
K a tow ice  na leży  uw ażać za stracone d la  
N iem iec, a E ytom  i  G liw ic e  za przyznane 
N iem cem , N iepew ne są lo s y 7H u ty  K ró le w ­

skiej. Polsce, wedle tych iniormacyj, mają
przypaść części lublin ieckśego, o leskiego, tar 
nogórskiogoj 1 w schodn i skra j bytom skiego. 
T akże  lin ia  ko le jow a  ka tow iska  m iałaby 
iść od H u ty  L a u ry  przez N iem ieck ie  P ie k a ­
ry  do Radzionkow ie.

CO D O N O SZĄ  N IE M C Y ?

Bytom (P A T ). W ed le  w ieczornych1 depesz 
z Berlina, kom isya  rzeczoznaw ców  za ję ła  
sję także projektem , aby Niemcem przyznać 
część zachodnią pow ia tu  rybnickiego, gdizie 
są bogate pok łady  w ę g la  koksu jącego, do­
tąd n ie eksp loatow ane. P on iew aż gospodar­
cze w zg lęd y  gó row a łyb y  tu nad innym i, 
Polska miałaby zatrzymać część powiatu 
kiuczborskiega, oleskiego, lublinieckiego, tar 
nog orsk iego, linia kolej. ILraków-Katcwice- 
Poznań pozostałaby przy Polsce, ale m u­
sia łaby om inąć Bytom, który miałby przy­
paść Niemcom. Po łąc zen ie k o le j ow e od Ra­
dzionkow ie m usia łoby iść na H utę Laury, 
wtadłuż obecnej g ran icy  po lsk iej. D zienn ik i 
n iem ieck ie dodają, że pew ne konisorcyum 
angie lsk ie  zaku p iło  w  pow iecie  rybn ick im  
znaczne tereny w ęg low e  i tem u przyp isać 
należy stanow isko A n g lii.

O ustalenie granicy
polsko-rosyjskiej

Warszawa (tel. w Ł  „N ap rzod u "). P r z y  prze 
prow adzen iu  liniii -granicznej po lsko-rosyj­
sk iej często się zdarza, że lin ia  przecina  je ­
dnostki gospodarcze, np. wsiiie. W ob ec  tego  
p rzew odn iczący po lsk ie j k om isy i dla spraw 
gran icznych, tow . Leon  W as ilew sk i, w ys tą ­
p ił z  w n iosk iem , aby tak ie  ob jek ty  p rzyzna­
wać bądź Polsce, bądź Rosyi, szukając w  
innem  m iejscu  rekom pen saty  w  podobnym  
ob jekcie gospodarczym . P rzew odn iczący  (ro­
sy jsk iej kom isyi, Pestkowski, zgodził się na 
ten pogląd  i  w ys ła ł odpow iedn ią  opin ię do 
M oskw y.

Ugoda w przemyśle górniczym
Warszawa (tel. w ł. „N ap rzodu "). Robotn i­

cy przem ysłu  górn iczego  doszli do porozu ­
m ien ia  z R adą  przem ysłowców-. Robotn icy 
o trzym a li 60 procent podw yżk i i  zobow ią­
za li się pozostać przy  tej plac.y do 1 paź­
dziern ika.

Sosnowiec (tel. w ł. „N ap rzodu "). Dziś za­
warta została  u m ow a m ięd zy  Z w ią zk iem  
zaw odow ym  robotn ików  przem ysłu  gó rn i­
czego a R adą zjazdu  przem ysłow ców . Ro­
botnicy u zysk a li podwyżkę 60 proc. z waż­
nością od 1 sierpnia. P ertrak tacye  trw a ły  
t rz y  tygodnie.

W  przem yśle  m eta lu rg icznym  stre jk  trwa 
dalej. S ekretarya t Z w iązku  zaw odow ego  gó r 
n ik ów  ośw iadcza, że w  ratzie przed łużen ia  
się strejku  w ezw ie  górn ików  do poparcia 
strejkujęcych,

Strejk metalowców w Warszawie
Warszawa (tel. w ł. „N ap rzod u "). Dziś w y ­

buchł tu  stre jk  m eta low ców . Żądają  oni 75 
procent podw yżk i.

Rokowania polsko-gdańskie
Gdańsk (P A T ). R okow an ia  polsko -gda ń- 

sk ie dob iega ją  końca. Obecnie przedm iotem  
obrad są sp raw y kom unikacyi, p rzyn a leż­
ności państw ow ej i  aprow izacy i. Opraco­
w yw an a  jest w  fo rm ie ostatecznej radakeya 
układu. W  k ilk u  spraw ach, w  k tórych  nie 
nastąp iło  porożu.mienie, rząd y  zastrzegły  
sobie p raw o zw rócen ia  się do arb itrów .

Opinia rzeczoznawców o podziale 
okręgu przem ysłowego



„N A P R Z O D**

Pomoc dla głodującej Rosyi
DYSKUSYA N A  RADZIE N A J W Y Ż E J

Paryż (P A T ). L lo y d  George p rzy łączy ! cr,‘ę 
do op in ii B rianda  w  sprawiie 
przy jśc ia  z  pom ocą ludności rosy jsk ie j. 
W skaza ł jednak  na trudności, jaki® są zw ią ­
zane z akcyą  ratunkow ą, gdyż  2 5  m iPon ów  
m ieszkańców  R osy i jes t do tkn iętych  bądź 
głodem , bądź cholerą. B ędzie to rzeczą  na­
der trudną, —  zaznaczył L lo y d  George, —  
przyjść %  pom ocą Rosyi, je że li rząd  rosy jsk i 
nie poczyn i odpow iedn ich  u ła tw ień  organi* 
zacyi pom ocn iczej. N a jw ażn ie jszą  rzeczą  
jest, —  zdan iem  prem iera  angielsk iego , —  
m ódz p rzew ieźć zboże z  d z ie ln ic  rosyjskfctó, 
które m n ie j u cierp ia ły, do d z ie ln ic  bardzie j 
dotkn iętych. Bonomi oraz de lega t japoński 
w yraził zgodę w  im ien iu  sw oich  rządów  na 
przyłączen ie się do akcy i ra tu nkow ej. D ele­

gat Relci*. ."^proponował u tw orzen ie  specy- 
alnegri hoyaftcfru, k tóryby  m ia ł na celu  w y  
szukarne prak tycznych  środków  w  zw iązku  
z a>~7 ą pom ocnicza. Ostatecznie Rada po- 
s ta rrw iła  pow M ać do ży r ia  kom isyę m ię ­
dzynarodow ą, k tóre j będą peruem ne -pra­
w y  p rzy jśc ia  z pom ocą g łod u jące j ludności 
Rf>ąyi,

POM W 5 .AM E R YK I 
Rwpr (P A T ). A m eryk ań sk i 

K rzy ż11 w  R ydze o trzym a ł 8 w agon ów  aro­
w i ant ów, jak o  p ierw szy  transport d la  Bo­

s y !  • ' " ''W ' I ' r i*^ "
L ITW IN O W  NASTĘPCĄ GORKIEGO 

R yga  (P A T ). W ed le  ostatn iej in io rm acy i 
p rzew odn ictw o bo lszew ick ie j d e lega cy i d la  
sp raw y  pom ocy g łodn ym  obejm ie w  miej­
sce Gor y l ego L itw in o  w .

Przyczyny eksplozyi 
_w Zagłębiu dębrowskiem
URZĘDOW E ODPARCIE ZARZUTÓW  O 

W IN IE  ROBOTNIKÓW  
Warszawa (P A T ). M in isterstw o pracy i < r  

piekl społecznej kom u n iku je : W ybuch , totń- 
ry m ia ł osta tn io  m iejsce, byn a jm n ie j nie feyi 
celowo wywołany. Dochiodzenia wykaraały, 
że istotną  p rzy  czyną w ybuchu  była reikcya 
chemiczna, sam orzu tn ie zachodząca  w  m a- 
terya lach  w ybu chow ych  przez tak  zw an y  
m iedzianom it, k tó ry  je s t  ła tw o  zapa ln y  i  
może spow odow ać sam orzu tn ie w ybuch. —  
Tak i w ybu ch  zdarzy ł się w  kopa ln i „R e ­
nard gdzie udusiło się 7 robotników, a 5 
odniosło rany. N a  kopa ln i „M o rt jm er i w y ­
buch b y ł znaczn ie siln ie jszy . Zn iszczy ł on 
k ilk ą  dom ów , a w  prom ien iu  k ilk u  w io rs t 
w y le c ia ły  szyby. P rzyczyn a  w ybuchu  w ięc 
le ż y  w  składzie chemicznym mateayalów, 
które  w yrab ian e są  z starych  nabojów  w o jen  
nych  i  in ogą  w  n iedość starannej kon tro li 
zarządu  sam orzu tn ie w ybuchnąć. W  n iek tó­
rych  m iejscach, gdzie zaw czasu  zw rócono 
uw agę na w łaśc iw ośc i chem iczne, w yb u ­
chów  n ie było. i

Zarządzenia przeciw wywozowi 
zboża z kraju

W a rsz aw a  (P A T ). N a  posiedzen iu  z dnia 
9 b. m. rada  m in istrów  obradow ała  nad spo­
sobami, m a ją cym i n a  celu  ścisłe zam knięcie  
gran ic  Rzeczypospolitej, celem zapobieżenia 
w yw ozow i środk ów  żywności z kraju. Roz­
patryw ano tę  spraw ę i  przygo tow yw an o  
w n iosk i o stw orzen iu  kom isy i, złożonej z in ­
teresow anych  m in istrów- K om isya  pod prze­
w odn ictw em  prezyden ta  m in istrów  odbyła  
w  dniu  w czora jszym  posiedzen ie i opraocr 
w ała  odpow iedn ie wnioski. Postanow iono  
m iędzy  innem i do ochrony igranie przezna­
czyć część p o łicy i państw ow ej p ieszej i  kon­
nej, zorgan izow ać dalsze bata liony celne i  
w yd ać  instrukeye, przew idu jące  bezwzglę­
dne postępowanie wobec zamierzających 
przejść granicę poza punktami oznaczony­
mi. Usta lono  organizacyę straży  granicznej, 
poczem  zlecono m in isterstw u  skarbu  przy­
stąpić do bu dow y bu dyn k ów  kordonow ych  
na odcinkach, gdzie ich  brak , przedewszysfc- 
kiem  n a  wschodzie. W n io sk i te będ ą  przed­
staw ione R adzie  m in istrów  n a  najbliższem  

posiedzeniu do zatw ierdzen ia .

Dalszy temat obrad Rady 
Najwyższej

Faryi. (PAT) P lerwem  część wczorajszego po-, 
siedzenia Rady najwyższej była poświęcana 
jprawie żeglugi napowietrznej. Marszałek Foch

na Krzemionkach festyn ludowy. Progjram na» 
der iiTOzmaicony. W  razie niepogody festyn od­
będzie sdę w  poniedziałek, 15 sierpnia.

Zawiadomienie dla dozorców domów miasta 
Krakowa i  Podgórza, że stale urzęduje od godz. 
9 —12 i pół i  od 3— 8 w ieczór w  Sekretaryacie, 
prócz niedziel i  świąt przy uiicy Dunajewskie­
go 5, I I I  p. w  sali dyżurnej, gdzie każdy dozor­
ca może zasięgnąć porady i  infcrinacyi; przyj­
muje się. wkładki i wpisy na członków.

Przegląd gospodarczy
Kursy giełdowe

Giełda krakowska z 11 sierpnia

wyleczał różnice nriędizy lotnictwem cywiłneca 
a wojskofwem. Dalog zajmowała się Rada badia* 
nilem iptrac różnych komiisyj kontrolnych w  ró* 
żutych krajach. Po dycknsyti, w  której wypow ia­
dali się wszyscy latełcgaci, postoaiowiono, że kwe* 
stya korni syj kontnotaycii ma być oddana mię* 
dzykoalicyjn.emru komitetowi w  W ersalłu  do 
zbadania. Ten komitet oanówi w  s$zawnas&ajn$u 
ptnaic;?i, dckoiąywtaine prze® komiisye oraz praco, 
które jeszcze m ają być wykonane, wreszcie po­
da, jak  na przyszłość należy czuwać nad wyikos- 
mamiem (postanowień troMatu wersalskiego. 
Następnie Briand przedstawił kwtesrtyę pomocy, 
dla 3R©syi i  wskazał, żo wszystkie państwa 
sprzym;orzwne nie powinny zapomiinaić o tem, 
jatki® usługi otddała iin Rosya w  czasie wojny. 
Mówca zaproponował przyłączyć się do akcyi 
ratunkowej róeoficyalme, W szczególności doi 
akcyi Am eryki i  utworzyć odpowiedni zv.dąaek' 
dla tej sprawy.

Paryż. (PATÓ Po diyakhisyi nad sprawą pomo> 
ty  dla Rosyi Rada najwyższa postanowiła u- 
tworzyć komisyę międzynarodową, której po* 
wioirzy się zbadanie kwestyi, w  jak i sposób ma 
być przeprowadzona pomoc dla Rosyi.

Sowiety rozdaję koncesye
Ryga (P A T ).  , „P ra w d a " petersburska do­

n o s ! że rząd  sow ieck i u dz ie lił koucesyi w ie l­
k iem u tow arzys tw u  szw edzk iem u  na  eks- 
p loa tocyę k ab li podw odnych  m ięd zy  Ro- 
sąy, D an ią  i  Japonią.

Konfereneya dla rozbrojenia
B ordeaus (P A T . Radio ). Havas przew idu ­

je, że konfereucyia w aszyngtońska  ma w id o ­
k i zrea lizow an ia . P rzypu szcza ln ie  każdy  na­
ród  w yś le  5 do 6 członków . Reprezen tanci 
A m e ryk i n ie  zosta li jeszcze w yznaczen i. —  
Przypnsżfem ją, że szefem  de legacy i będzie 
Hughes.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wycieczka (robotnicza w  Tatry naznaczona na 14 

15 i  16 sierpnia uda sdę w  pierwszym  dołu prze* 
Kozią Przełęcz do Morskiego Oka, w  drugim  na 
Mięgoszuwieoki Szczyt (słabsi ewentualnie zostaną), 
w  trzecim  dniu powrót przez ZawTat lub Krzyże 
do Zakopanego, skąd z dworca przyjazd do Krakowa. 
W yjsad z Krakowa nastąpi w  sobotę 13 sierpnia d 
godz. 22.10 wieczornym  pociągiem. Zbiórka uczestni­
ków rano ,na stacyi w  Zakopanem. Na drogę nało­
ży wziąć plecak z  żywnością, okutą laskę i ciepłą 
odzież.

Zgromadzenie malarzy odbędzie się 15 sierpnia 
o godz. 10 rano w  sali Związku. Dunajewskiego 5. 
Sprawy bardzo ważne, o Ktczny udział uprasza

Zarząd.
Baczność stróże i stróżki domów z miasta i dziel- 

nic! W zyw am  wa® na zgromadzenie w  niedzielę 
14 b. m. o godz. 3 popoł., ul. Dunajewskiego 5, 
I I  p. Zaa&itujcie do wszystkich towarzyszów i  towa­
rzyszek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów

Bielecki.
To w. Domu rob. w  Podgórzu urządza w  Me* 

dzielę d.n. 14 sierpnia o g -  2 po poł. w pariou

Woluty I dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Fnnty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austryackie. . 

„  czesko-ałow. .

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em. 
Bank Hipoteczny . . . . .
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt > . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Z. dlaKresó w,Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie .

Akcyą tow. handł. i przem.
P.T .H . I—IV  e m ............
„Elibor*—Ł.J. Borkowski'
„ lm p ez"............................
„Polski Głob" I—Ul . .  . 
Żegluga Poiska . . . . . .
Zieleniewski I—Ul . . . . 
Warsz. Parowozy ,ex* . .
„Lem iesz".........................
„Trzebinia" I—IV em. . . 
„Pocisk • « « * • • . . . , .
A u tom otor......................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka  ............................
S ie r s z a  .
Tepege ...........................
Polska Nafta I—10 om. . 
Elektr. Siersza l i i  em .. .
Oikos ..............................
Pezet ......................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„K raku s*.........................
Porcelana Ćmielów . . . .  
Fabr. cukru w  Chodorowie

Waluta markowa
Gotówka (banknoty) Czski i wpłaty
Kupno Sarzedaż Kupo Sprzedaż

1950’— 2050 — 1950— 2050—

| 
1 

3 
1 

8
1

 
1 

1

26-— !
2’10

2 7 -

M
I

I
I

 
1 

1

27—
2’20

27-50

Waluta markowa

600—

975—

400—
1200—
450—

7000—
1400—
6200—

2950—
900—

2300—

7900— 
6100-— 
8000— 
2100*— 
2000—  
3900—  
950— 

2850—

13500—
2300—

700—

1075’-

450—
1300—
500—

7400—
1500—
6400—
3050—
1000—
2500—

8200—  
6300—  
8400—  
2400’— 
2200—  

4100—  
1000— 
2950—

3700—
2450—

800—

975-1000 

415*—

7100—7200

3000—  
950*—

6250—6260

2075-2250 
2175—

W anzawa. 11 sierpnia ,<PAT) Giełda, listy za­
stawne 4 i pół proc. ziemskie za 100 mk. trans.
91.50, 92.25.

W aluty: Dolary Sianów Zjednoczonych trans. 
2015, 202750, 2022.50, sprzedaż 2020.50, kupno 1962, 
franki fnanc. trans. 7550, 7575, N ow y  Jork. 2020, 
marki n iem ieckie trans. 25.75, 25.60, czeki treuns. 
25.60, 25.50, 25.60, korćmy, czeskie 26.35, 26.50, 26.30, 
austryackie 208, iei trans. 25.75, liry  czeki trans. 87.

Akcye: Bank dyskontowy w  W arszawi® 1— 6 em i­
sya 2400, Bank handlowy 1— 8 emisya 2325, 9 emisya 
2275, 10 em isya 2275, 2250, Kredytowy warszawski 
1— 5 em isya 2800, 2900, Bank zachodni (1— 5 em isya 
1590, 1575, 1600, W arszawskie Tow . kopalń węgła 
i zakł. huta. 16000, Starachowice 1—2 em isya 7025, 
7100, 7070, Ositrowfleckic zakłady 8350, 8250.

W iedeń. 11 sierpnia (P A T  Zamknięcia giełdy; 
Renta m ajowa 115, ansti'. kor. 115, lutowa 120, iwęg. 
koronowa 300, Amglobamk (1920, Bankverein 1359, Bo. 
denkredit 2675, austr. zakład kredytowy 1660, Depo­
zytowy 950, Laenderbamk 2850, Merkur 1023, Union 
1200, Obrotowy 917, Kolej półn. 26050, (Berg u. Iluet- 
ten 12795, Skoda 5402, Zieleniewski 3590, Fanto 
33500, Galie. (Karpaty 23010, GaJicya 56*300, Scho- 
dnica 22900.

W iedeń. Kursa dewiz. Zagrzeb 3.97, Budapeszt
282.50, Bukaręszt 1285, Londyn 3575, Medyolan 
4290, N ow y oJrk 984, Paryż 7660, Praga 1212, W ar­
szawa 47, Zurych 16925, marka niem iecka 1197, an­
gielskie 3500, francuskie 7630, polskie 47, 49, rumuń­
skie 12S750, szwajcarskie 16400, czeskie 1212, wę­
gierskie 28150.

Zurych. 11 b. m, (P A T ) Początkowe kuraa dewiz: 
Berlin  7.32 i pół, Now y Jork 594, Medyolan 2590, P ra ­
ga 755, Zagrzeb 360, Bukareszt 770, W arszawa 0.32, 
W iedeń 0.80.

N A D E S Ł A N E
Zmiana lokalu.

Skład sukna pod firmą J. CaSsraais I KiJś» 
S lB ier przeniesiony został z p !  WW. Świętych 1 

na u! Grodzką 42 (lokal pralni „Wisła”).
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Spir 0 złoto sowieckie
Przed. Izbę. Sądową, w  Londynie 'wytoczono 

ctók-awę. —  jak podaj e prasa warszawska — 
Sprawą przeciwko pannie Mary Grinibaum, 
prziedstiawicielce rządiu sowieokŁeigo. Z e  wzglą­
du na zasadniczo znaczenie sporu, —  warto mm 
kilka uwag poświęcić. ■

Dla p. Grinba-urri rząd sowiecki Złożył w  ban­
ku Angielskim 27.500 rfc. w  zlocie — do jej roz­
porządzenia.

Niejaki A. G. Harsibaiw, dbyw&tel angielski, 
wystąpił przed ®ąd z powództwem, że jako po® 
siadacz 5-proc. rosyijskich obligacyj państwo® 
wy cdi z 1906 roku oraz banknotów rosyjskich. z 
1918 roku, m a przywilej do złota sowietów i że 
wabec tego żąda: aby sąd polecił pozwanej 
iwndeiść 7500 złotych arubli do depozytu sądowe® 
go, ai>y nie m iała prawa korzystania z depozytu 
bez zezwolenia sądu i  wreszcie, alby bank An ­
gielski. nie miał prawa wydania pozwanej de­
pozytu.

Z  obydwu stron stawiali wytrawni obrońcy, a  
nadto bronił się pozwany Ibiank Apgielśki. Jako 
biegli występowali prawnicy rosyjscy Rastor- 
gjujiew i d r Iddson.

Akcya opieratla się na twierdzeniu, iż  rząd 
sowietów przywłaszczył sobie złoto, które sta­
nowiło własność państwa rosyjskiego, a  gw a­
rantowało wszelkie zobowiązania państwowe, 
zatem rzeczone pożyczki z 1906 r. i; banknoty. 
Na poparci© swych wywodów obrońcy skarżą® 
cetgo powoływali sę na ukazy carskie z 1907 ro® 
fcu, regulując obieg temiisyj banknotów rosyj® 
sflcich, tuidzieiż na warunki pożyczki z 1906 roku; 
za  jedne i drugie państwo rosyjskie odpowiada 
całym swym  maiąti-.iem.

Otoroiicy pozwanych zbijali te argumenty.
Wyrok, bardzo obszernie motywowany, odirzu® 

ca  żądanie powoda. Pretensye powoda są. bez- 
aasaidne choćby dlatego, że z ukazu walutowego 
byntajmmiej ni© wypływa, aby posiadacz bank- 
ncrtu m iał przywilej do zapasu kruszcowego, 
który zabezpieczał banknoty. Może pierwszy u- 
k a z  z 29 sierpnia 1897 roku, stanowiący, iż 
banknoty muszą być pokryte zlotem, mógłby,

Tanio da sprzedania
szafa na ubrania, szafka noc­
na (nachtkastlik), kredens ku­
chenny, nowy garnitur czar­
ny żakietowy (spodnie w  pa­
ski) na miarę w piersiach 
47—48, nowe spodnie jasne, 
chiński jedwab (czeczucza) 
oraz nowe żółte półbuty nu­
mer 44. Wiadomość w go­
dzinach pomiędzy 12—2 w 
południe ul. Długa 32, III. p. 

front lewy.

Pm Sssz
egzaminowany obeznany z 
pracami przy kotłach i paro­
wozach poszukuje posady.
Zgłoszenia pod t Palacz“ do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat- 

tera, Grodzka 13.

Cieśli
do ładug żelazno-betonowych 
przyjmuje E. Uderski i Ska,

Kraków, Sebastyana 20.

być tłumaczony na korzyść powództwa, ale l i  
listopada 1897 wyszedł nowy ukaz, który zamieś 
Tiiił o tyle pierwszy, iż polecił zamieścić na bank® 
notach następujące słowa: „wymiana) bantono® 
tów na złoto poręczona jest całym majątkiem  
państwa". Zdaniem sędziego, znaczy to, że za® 
pas kruszcowy banku AngicM degp ni© jest spe- 
cyalncm zabezpieczaniem banknotów i dla ich 
posiadaczy ni© stanowi zastawni lub hypotek.

W yrok zaznacza jaszcze, że gdyby niaWet przy­
wilej taki istniał, to skasowany został ukazem z 
23 lipca (st. st.) 1914 roku, mocą którego prawo 
z 1897 r. o emisyi banknotów zostało zawieszone 
—  Wdbtec okoliczności wojennych.

Są to punkty lak  decydujące, iż inne przez 
obronę wnoszone, nie wym agają uwzględnienia.

Szło widocznie —  pisze w  tej sprawie p. L. — 
o kjwąstyę zasadniczą, czy rząd sowiecki jest 
rew o lu^ jny , czy prawny. Sędzia rozstrzygnął 
spór, zaznaczając w  motywach wyroku: „Rząd 
sowietów uznany został przez rząd. angielski ja ­
ko di© facto rząd rosyjski i dlatego m a prawo  
rozporządzenia się funduszami baniku państwa 
rosyjskiego".

ROZMAITOŚCI
Najmniejsze książki. Niedawno sprzedano na li­

ry tacy i w  Londynie książkę cesarza Karola V. „Pro 
lestatio“ , mającą l 5/* cala długości ii 1 cal szeroko­
ści, za 800 funtów szteriimgów. A le nie jest to n a j­
mniejsza książka. Istnieje holenderska książeczka, 
drukowana w 1674 r. „Wdrydarz", licząca 49 stro­
nic, w ielkości iU zwykłej marki pocztowej. N a  w y ­
stawi© paryskiej w idziano tlómaczenie „Boskiej 
kom edyi" (na francuskie, książeczka licząca 500 
stron, w ielkości pół cala w  kwadrat. Anglicy  mają 
„B ljou  Alm anach" z r. 1838 w ielkości J/t X 5/s cala.

Humor Paryian. Beztroska, tryskająca śmiechem 
i  (swobodą radość życia w łaściwa ludom południa 
zagościła nad brzegami Sekwany. „M ała Republika 
M ontmartre‘u“ rozw ija  coraz większą żywotność, 
wskrzeszając najlepsze czasy „w iatraków". Oto n ie ­
dawno perzez Paryż cały przewinął się (wesoły orszak 
obywateli Montmartre‘u, którzy mieszkańcom dale-

maszyn
PatenS ©fstryackl N n 6 7 M 4 ,

Pip czeladzi stoMirt
do robót budowlanych i trzech 
do robót meblowych, oraz 
dwóch uczni, przyjmie zaraz 
fabryka stolarska Józefa Joń- 
czego w Nowym Targu. A- 
prowizacya i mieszkanie w 

miejscu.

Potrzebny jest

e lw o - lito s ra f
pierwszej siły.

Warszawa, Żytnia 20. Eotoiiayk.

r,’ A: — i

" 4 : s x -
■ ■ mr ..... r.t,. u n 

Jedyny, najlepszy I najtańszy środek do czyszczenia wszel- 
j  - ' kiego rodzaju maszyn, kotłów i t d .
Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
t oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale in a  dłuższy 

przeciąg czasu do użytku. j
Kto raz ożywał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczas®- 
wycn środków jak t wełny, szmat I innych mniej wartościowych, a o wiele dróż*

szych środków* ,
Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20‘—  dużą Mkp. 30*— . 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

fdm infstr. Przeglądu Techniczno-Przemysłowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon Ą&54.

Laboratoryum Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskśego w Krakowie
ui, św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

Poszukuje się

5 0  ro b o tn ic
obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w  Powszechnem Tow arzystw ie Konfekcyjnem w  Krakowie, 

ni. św. Marka 35.

k iego Mo-ntrouge oddawali wyobrażenie w iatraka
„zrabowanego" im  w g. 1830. Następnie przeniesio­
no się do dalszej przeszłości, bo aż do czasów 
..dobrej Sabaudki", królowej Adelajdy, żony L u ­
dw ika Grubego, której płyta grobowa dotąd na 
Montmartrze istnieje, griżie życie swe jako p rzeo ­
rysza zakończyła. 45 towarzystw  sabaudzkich odda­
ło hołd „gm in ie" Montmartre‘u. Uroczystość Łeroć- 
komiczna zaczęła sę wyścigam i na schodach, w io­
dących do bazylik i, odbytem i o „szampionat droży­
zny i  schodów". Zwycięscy (otrzymali nagrody w 
postaci w iktuałów  i  naczyń gospodarczych. „K s ię ­
żniczka Sabaudyi" wybrana poprzednio, ,na czele 
swego dworu otw ierała pochód towarzystw  sabaudz­
kich przez tolice paryskiej bohemy. .Przyjęta  w  me- 
rostwie przez reprezentantów oficyalnych i  przez 
„Królow ę dzieln icy 18-tej“ , odbyła pielgrzym kę do 
„Moulin de la Galctte", gdzie w itała ją  ostatnia lato­
rośl m łynarzy z czasów królowej Adelajdy. Igrzy­
ska sportowe, w  czasie których „ks. Sabaudzka" roz­
dzielała nagrody, zakończyły w-esołą zabawę.

REPERTUAR

T s a tc  „Bagatela*
Piątek: W ystęp Andy Kitschman, oraz całego ze­

społu „Czwórki".
Sobota: W ystęp Andy Kitschman, oraz całego ze­

społu „Czwórki".
N iedziela: W ystęp  Andy Kitschman, oraz całego ze­

społu „Czwórki".

Operetka w Nowościach
Piętek: „Gejsza".
Scbota: „Dziewczę z Holandyi".
N iedziela popołudn ii^  „Dziewczę 7, Holandyi", 

w ieczór: „K rysia  leśniczanka".
Poniedziałek popołudniu: „Gejsza", 

w ieczór: „Dziewczę z H o lan d y i".;
W torek: „K rysia  leśniczanka".
Środa: „Dziewczę z Holandyi)".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny
w  wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba­

retowych. Początek o godz. 11 i  pół wieczór.

Konkurs.
SKŁADOWA 1A TYTONIOWA Pow. Koła 
Związku Inwai- Woj. Rzpltej Polskiej 

w Krakowie
przyjmie z dniem 1 września 1921 r.

1) Kasyera,
2} BucStaBtora-bśSansisfę,
3$ M a gaz y n ie ra , \
4 ) Dwie sMy kancelaryjne,
5) Dw&ch ekspedyengdw.
Wynagrodzenie stosownie do umowy. Reflektować 

mogą tylko inwalidzi woj. oraz wdowy po poległych.
Podania z odpisami świadectw należy wnosić do dnia 

22 sierpnia do Zarządu Pow. Koła Zw. Inwał. Woj. Rzpltej 
Polskiej w  Krakowie, pl. W  W. Świętych 1.

Spółka zbytu bydła 
I trzody chlewnej

z ogr. odpow.

w© Lwowie, Kołłątaja 8
zajmuje się komisowem zakupnęm hodowlanego 

i użytkowego bydła oraz trzody chlewnej. 
A d r .  tel. Pecus Lw ów .

\m i m i

• »  e

wszelkie reparacye instalacyjne, naprawę prymusów oraz 
wszelkie roboty blacharskie przyjmuje i pod fachowem 
kierownictwem majstra blacharskiego L.Fryzego wykouuje 

Biuro Handicwo-Przemysłowe dia wyrobów metalowych
J. Olszowski, Kraków, Mostowa 12.

Zgłoszenia telefoniczne Nr 1003.

L I P  n a  M U C H Y  M O K T
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22X 22  Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
3.. W EIM DLING, Kraków, ul. Grodzka 26.

Redaktor naczelny; Ejn*t_______
Nakładem Ludowej Spółfci Wydavra2c®e1 Jtag&MP w Krafeowła.

Redaktor odpowiedziąIny: Masye® JasimebskL 
OacSorikamj Drukarń* indowej w Krakowie, Dun^ewatóego o (t©L 1310),


